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Cowarzysze, robotnicy, wyborcy! 


igfajcie 


pilacji wyho 


rczej. 


Od 27-go września wyłożone będą spisy uprawnie- 
nych do głosowania. Kontrolujcie, czy jesteście wpisani! 


Los uwięzienych b. posłów. 


Odrzucenie skarg incydentalnych. 


WARSZAWA, 22. 9. (tel. wł.). Za- 
rząd więzienia w. Brześciu nad *Bugiem 
nadesłał wczoraj na ręce prokuratora 
przy Sądzie Okręgowym zażalenie w spra- 
wie środka zapobiegawczego uwięzionych 
w twierdzy b. posłów: Józefa Putka, tow. 
Pragiera, Stan. Dubois, Jana Kwiatkow- 
skiego, Wład. Kiernika i Adolfa Sawic- 
kiego. i 

Prokurator przesłał natychmiast skar- 
gi do Sądu Okręgowego i w dniu wczo- 
rajszym rozpatrzył je Sąd Okręgowy w 
składzie wiceprezesa Neumana, sędziów 
Rykaczewskiego i Łaszkiewicza. 

Sąd postanowił skargę oddalić. 

Skarga b. posła Kiernika jako już po- 
przednio rozpatrywana nie była rozpatry- 
wana ponownie. ; 

W motywach Sad zaznaczył, iż: 
odrzuca skargi wobec obaw, że oskarże- 
ni mogą starać się usuwać dowody swo- 
ich przestępstw i. że oskarżeni mogą na- 
mawiać świadków do fałszywych zeznań. 

Na zakończenie Sąd podkreślił, że 
oskarżonym grozi poważna kara. 


Pienipotencja tow. Liebermana 
dla adwokata Śmiarowskiego. 


WARSZAWA, 22. 0. (tel. wł.). Za- 
rząd więzienia w Brześciu n/B. nadesłał 
ZOO O i 


SANACJA PROPAGUJE SZOWINIZM. 

WARSZAWA. 22. września. (tel. wł.) Zwia- 
zek strzelecki urządza od: 21. b. m. (Tydzień an- 
tynjemieckj, w nadziejj,: że przysporzy on Sana- 
cj głosy wyborców. Związek wydał plakat, 
przedstawiający | żołnierza “ njiemieckjego, colają- 
cego się przed bagnetem slrzelca polskiego. 
Podpis: „precz z prusactwem. — Zgolujemy im 
drugi Grunwald". 
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| wczoraj do prokuratora plenipotzację peds 


pisaną przez b. pos. tow. Liebermana dla 
adw. Śmiarowskiego, do prowadzenia je- 


go sprawy. 
Nareszcie będzie śledztwo. 


WARSZAWA, 22. września (tel. wł.). 
W dniu wczorajszym sędzia Demant o- 
trzymał wreszcie delegację Sądu Najwyż- 
szego, do prowadzenia śledztwa w spra- 
wie aresztowanych b. posłów. 
—0— 
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OFENZYWA WOISK MANDŻURSKICH W 
CIINACH. 

PEKIN. 22. września. (Pat) Oddziały wojsk 
prowincji Shan- Si, wycolują fiè z miasla. Po- 
ciągi wypełnjone żolnierzam: i amunitja, o- 
puszczają . dworzec „kolejno. Wedle, domesten Z 
à lien? Tsime-dwa pociagi z wojskami niamażnita 
skiemi poprzedzone przez dwa povi pan- 
cerne przybyły dziś rano do «miaslu. Przyjęcie 
władzy przez wojska mandżurskie odbyło się 
spokojnie. 

—0— 
KARY SMIERCI W SOWIETACH. 


MOSKWA. 22. września. (Pat) Z qolecenje 
kolegjum GG. P., U. rozstrzejano 8 psób, oskarżo- 
nych o spekulacje bilonem srebmym. (38 osól 
z iego samego lyiułu skazano na zamknięcie w 
A koncentracyjnych na pkres 38-ch do IC, 
al. i Í 


—0— 


Chadecja lwowska ciągnie do sanacji. 


LWÓW, 22. 9. (PAT). Dnia 21 bm. 
odbył się w sali Domu Katolickiego we 
Lwowie zjazd chrześcijąńskiej demokracji 
Małopolski wschodniej. Referaty wygło- 
sili prezes "organizacji małopolskiej ks. 
prof. Dr. Szydelskii i b. pos. prof. dr. Bry- 
ła. Obecni byli nadto i przemawiali byli 


senatorowie prof. Makarewicz i Thudlie. 
Zjazd uchwalił rezolucje, w których m. i. 
znajdujemy taki ustęp: „Zjazd wzywa za- 
rząd dzielnicowy, aby w dalszym ciągu 
starał się doprowadzić do porozumienia 
między obozem rządowym a opozycją na- 
rodową”. 


Skazanie redaktera odpow. | „Robotnika“. | 


WARSZAWA, 22. 0. (tel. wł.). W dniu 
22 bin. w oddziale IX. Sądu powiatowego 
sędzia Lauter przystąpił do rozpatrywania 
przerwanej w dniu 15 bm. sprawy tow. 
Stojana Stefanowskiego, redaktora odpo- 
wiedzialnego „Robotnika“, za umieszcze- 
nie artykułu p. t. „Znaki czasu, dotyczą- 
cego wiadomości o osobie p. Władysława 
Jaroszewicza, z powodu nominacji tegoż 
na komisarza Rządu m. stoł. Warszawy. 
Na samym wstępie obrońca 'oskarżonego 
oświadczył, iż w sprawie rzekomego u- 


działu p. Jaroszewicza w kabarecie „Ni- 
touche“ redakcja „Robotnika'* zamieściła 
w Nr. 286 odpowiednie wyjaśnienie, lecz 
numer ten został skonfiskowany. Na- 
stępnie oświadczył, że zarzuty zamiesz- 
czone w „Robotniku'* dotyczą jedynie 
niesolidności firmy Jarot, a bynajmniej 
nie dotyczyły osoby p. Jaroszewicza. Po 
przemówieniu prokuratora Paszczaka, sę- 
dzia Lauter uznając winę tow. red. Stefa- 
nowskiego za dowiedzioną, skazał go na 
3 miesiące aresztu. 


-__. RZE 


| Dźwiękowe kinoteatry 
KOPERNIK 
MIARYSIENKA 


Aparatura „Western- 
| FEl'etric“ 


Jak wieści niosą, ma się ukazać 14 
dekretów z mocą ustawy w charakterze 
politycznym i gospodarczym. Jeden taki 
dekret już się pojawił i zmienia on usta- 
wę, uchwaloną przez Sejm i Senat, a 
miała ona na celu surowymi karami za- 
pobiec wszelkim nadużyciom wyborczym. 
Zmiana zmniejszyła kary i zniosła ści- 
ganie nadużyć z oskarżenia prywatnego. 

Ma się też pojawić dekret - ustawa 
o zgromadzeniach. W jakim kierunku pój- 
dzie ta ustawa niewiadomo, stwierdzić 
jednak trzeba, że w obecnym okresie wy- 
borczym, mimo ustawą zagwarantowanej 
wolności zgromadzeń, zarządzeniami ad- 
ministracyjnymi wolność tę ograniczono. 


Zanotować też należy pogłoskę o 
projekcie ustawy, ograniczającej zakres 
Dziś Godz. 19:50 


Cyrulik Sewilski 


artyści Op. Warsz. 


w Radja 


| 23 września 
1 — FE 


Przygwożdżenie kłamstwa. 


Szereg pism lwowskich zamieściło wiezoraj 
wiadomość, podaną przez sanacyjną agencję .I- 
skra“ o rzekomem opjeczętowaniu urządzeń re- 
dakcyjnych wydawnictwa „Robotnik“ w War- 
szawije. Powodem rzekomego ol: jeczętowanin mia- 
ły być ogromne zaległości podatkowe i 1nne 
świadczenia zaległe, dochodzące do sumy 18% 
tys, złolych. - 

Mik się dowiadujemy z pewnego źródła, — 
cała la „senzacyjua* 1 samacyjna wiadomość 
jest od: początki do końca kłamliswą. , i 

Cyfry rzekomych zaległości są wyssane z 
palca, jak równujeż opieczętowanie lokalu i ma- 
szyn drukarskeh w „Robotniku* are miało 


miejsca. 
Se 


"Walki w Indiach. 


NAGPUR, 22. 0. (PAT). W jednej 
z wiosek w okręgu Betulu, w prowincjach 
centralnych oddział policjantów zaatako- 
wany został przez grupę 100 ludzi, pra- 
gnących uwolnić kilku aresztowanych 
z tego samego plemienia. Ostatecznie po- 
licja zmuszoną została do użycia broni, 
przyczem 4-ch napastników poległo na 
miejscu, a około 50-ciu odniosło rany. 
Na miejsce wypadku wysłane zostały 
pomocnicze oddziały policyjne. 


TRAGICZNA SMIERG 2 LOTNIKOW, 
BIAŁOGROD. 22. września. (Pat.) W okolicach 
Zanrzebia spal samolot powracający z uroczy- 
stości w Suszaku. Samołol stanął w fłomieniach. 
Pilot 1 obserwalor ponjeśli śmierć. 
—)— 


__„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 210 z dnia 24 września 1930. 


Dz ś premiera. Niezwykły 100%, film dźwiękowy wstrząsający erotyczny 
dramat z cyklu niezapomnianych filmów >Melodja Sorc: i »Alraunec p. t. 


SKĄD NIEMĄ POWROTU 


Rolę kochanki i prostytutki kreuje olśniewajaco piękna ITA RINA 
Początek seansów o godz. 3-ciej, b-tef, 710 i 916. 


działania Naiwyższej Izby Kontroli. Przy- 
pominamy, że sprawozdania tej kontroli 
nastręczyły dużo kłopotów rządom po- 
majowym. Sprawa kontroli nad gospodar- 
ką pieniądzmi państwowymi jest jednym 
z najważniejszych momentów obecnej 
walki o nowy ustrój Polski. Chce się Sejm 
i przedstawicielstwo narodowe pozbawić 
kontroli nad wydatkami państwowymi. 
Jeżeli opublikowana w prasie pogłoska 
odpowiada prawdzie, chce się też ograni- 
czyć prawa Izby Kontroli Państwa. 
Istnieje też projekt zniesienia odpo- 
czynku miedziełnego przez zezwolenie na 
otwarcie sklepów i warsztatów żydow-! 
skich w niedzielę. Pogłoska ta ma wszel- 
kie cechy balonu wyborczego dla poż 


„zyskania ludności żydowskiej. 


Właśnie w okresie wyborczym wy- 
dało min. komunikacji zarządzenie, aby' 
nie ściągać składek członkowskich przez 
administrację na rzecz tych związków, któ- 
re się nie poddadzą kontroli władz kole- 
jowych. Zarządzenie tó jest oczywiście 
zwrócone przeciwk Związkowi zawodo- 
wemu kolejarzy, który wprawdzie żad- 
nej kontroli nie unika, ale „bezpartyjne* 
władze kolejowe mają tu wyraźne cele 
polityczne na oku. Przeprowadza się re- 
wizie u zorganizowanych robotników w 
poszukiwaniu broni, chociaż np. we Lwowie 
na zgromadzenia napadają z bronią w rę- 
ku bojówki sanacyjne. Tam o rewizjach 
nie słychać. 

Komisje badają we Lwowie lokale 
organizacji robotniczych, czy odpowiadają 
przepisom policyjnym i pożarnym. Ubie- 
głej soboty komisja taka odwiedziła dwa 
lokale. Zapewne wkrótce zostaną urucho- 
mione komisje sanitarne dla badania skle- 

ów. 

Wszystko to jest takie jasne i wy- 
imowne, że nie potrzebuje komentarzy. 

Te drobniejsze rzeczy przeżywaliśmy 
już za czasów austrjackich, inne, poważ- 
niejsze sprawy, idą już na rachunek 
vae i nie a>, a. 


W sprawie Pikiliszek. 


Minister reform rolnych p. Staniewicz 
nadesłał nam wyjaśnienie w sprawie Piki- 
liszek z prośbą o wydrukowanie go na 
podstawie przepisów prasowych z 1910 r. 

Prośbie tej nie możemy uczynić za- 
dość, av ta dlatego, że 1) wyjaśnienie 


| przewyższa rozmiarami dwukrotnie artv- 


kuł o Pikiliszkach, który zresztą przedru- 
kowaliśmy z „A. B. C.“ i źródło to 'wska- 
zaliśmy, 2) minister Staniewicz nietylko 
wyjaśnia, ale też polemizuje. 


Wyjaśnienie min. Staniewicza sprowa- 
dza się do punktów następujących: 

1) Państwo przejęło na własność 2/3 
Pikiliszek (własność nieobecnych Żłobina 
i Piotrowej) za 2/3 szacunku w cenie 
134.530 zł. 

2) Pozostałą trzecią część majątku 
Państwo odkupiło na podstawie dobro- 
wolnej umowy z właścicielem R. Woje- 
wódzkim za 250 tys. zł. 

3) Min. Staniewicz zwrócił się do 
marsz. Piłsudskiego z prośbą o zamianę 
ośrodka Świątniki na inny, ponieważ 
Świątniki zostały upatrzone na cele opieki 
społecznej nad dziećmi i młodzieżą. Pit- 
sudski zgodził się pod warunkiem, że za- 
miana odbędzie się zgodnie z istniejącemi 
przepisatni. 

Min. Staniewicz na własną odpowie- 
dzialność nakazał wydzielić z maj. Piki- 
liszek ośrodek, którego wartość równa: 
łaby się wartości Świątnik, oszacowanych 
na 105 tys. zł. Taką działkę o“ obszarze 
135.235 hekt. zaproponował Piłsudskiemu, 
na co ten wyraził swą zgode. 

W końcu min. Staniewicz oświadcza, 
że zwrócił się do Prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli z prośbą o niezwłoczne za- 
rządzenie specjalnej kontroli nad trausak- 
cja dokonaną przez p. ministra a wyniki 
tej kontroli posłużą do ustalenia osobistej 
odpowiedzialności ministra reform rol- 
nych. 


CE WE TRZE O NOWRWEOYNEDOWRRDECTADECĄ 


REDAKTOR WŁODEK PRZEWIEZIONY DQ 
WARSZAWY. 

WARSZAWA: 22. września. (tel, wł.) Aresz- 
towany przeł kiku dniami w Wilaje redaktor 
odpowiedzialny „(Gazety Warsz.” p. Włodek, zo~ 
stał Przew; eziony do Warszawy 1 oddany do 
dyspozycji władz sądowych 

Redaktor Włodek ma rozpocząć odkiadywa- 
nie kary w wyniku ostatecznego wyroku! sądowc- 
go za sprawy prasowe. 1 G 

J l SO 


Echa zamachu na poselstwo sow.w Warszawie 


Wczoraj przedpołudniecm przejechał 
pociągiem pośpicsznym przez Lwów do 
Warszawy Jan Polański pod eskortą ko- 
mendanta warszawskiego urzędu śledcze- 
go, Schinkmana. 

Polański, jak wiadomo, został aresz- 
towany w Jugosławji pod zarzutem urzą- 
dzenia zamachu bombowego na poselstwo 
sowieckie w Warszawie. Identyczności je- 
go dotychczas nie zdołano ustalić. Po- 


dał on, że urodził się w Czerniowcach, 
więc jest obywatelem rumuńskim. Praw- 
dopodobnie zainierzał şon zbiedz z wię- 
zienia rumuńskiego. 

Policja posiada totogratję grupy ko- 
munistów, wśród których znajduje Się 
Polański. Wobec tego istnieje podejrze- 
nie, że jest on prowokatorem. Zapewne 
dalsze śledztwo wyjaśni tę sprawę. 

—0— 


Jak donosi „Naprzód* w ostatnim 
numerze, w nocy z piątku na sobolę po- 
licja dokonała w Krakowie rewizyj u kil- 
kunastu działaczów partyjnych, oraz 
członków TUR i sekretarzy niektórych 
związków zawodowych. Wszędzie rewizja 
miała na celu wykryć rzekome kryjówki 
z bronią. 

Policja 

nie posiadała przy sobie nakazu: na 
piśmie 
co do przeprowadzenia rewizji oświadczo- 
no rewidowanym, że „dokument“ będzie 
doręczony w 24 godzinach. 

Po godzinie 12 w nocy do mieszkania 
tow. dr. Józefa Rosenzweiga, adwokata, 
radcy miejskiego, wiceprezesa OKR PPS 
i przewodniczącego soc, klubu radziec- 
kiego, przybyła policja wraz z dozorcą 
kamienicy i po oświadczeniu, że przybyli 
odebrać broń, rozpoczęli dokładną rewi- 
zję. Przeszukano wszystkie szaty, biurka, 
zaglądano do wszystkich ubikacyj, prze- 
trząsano pościel, szukano w zegarach, 
w książkach itd. Po dwugodzinnej re- 
wizji, która dała wynik kompletnie nega- 
tywny, spisano protokół. 

Równocześnie wpadła policja do mie- 
szkania tow. Henryka Zitfera, radcy miej- 
skiego i wiceprezesa OKR PPS i zażą- 
dała wydania broni. Tow. Ziffer oświad- 
czył, że posiada rewolwer, odebrany swo- 
jego czasu od jednego z tawarzyszów, 
który z powodu choroby piersiowej chciał 
sobie odebrać życiie. Kiedy tow. Ziffer 
chciał ten rewolwer oddać policji, oświad- 
czono mu, że sami go znajdą. Rozpoczęło 
się poszukiwanie za bronią, dokładnie o- 
gladnięto portfel tow. Ziffera, przetrzą- 
śnięto strych i piwnicę — i nic nie zna- 
leziono. Tow Ziffer jest obecnie bardzo 
niespokojny co się stało z rewolwerem 
niedoszłego samobójcy, i 


W DOMU ROBOTNICZYM. i 


W Domu Robotniczym dokonano re- 
wizji u dozorcy domu tow. Wiechcią 
Franciszka, bez wyników, oraz w lokalu 
Tow. Uniw. Rob., gdzie zrewidowano se- 
kretarza organizacji młodzieży TUR tow. 
Gęgotka. |" 

Szczególnie rewidowano sekretarzy 
TUR. I tak w domu sekr. TUR tow. Ste- 
fana Rzeźnika, u tow, Osieka Maurycego, 
sekr. Organizacji Młodzieży TUR, u tow. 
Lehmana i tow. Malinowskiego, człon» 
ków TUR i ZNMS oraz u tow. Wandy 
Wünschowej, urzędniczki OKR PPS. 

W, mieszkaniu tow. Wiesława Wohn- 
outa, sekretarza OKR PPS, przeprowa- 
dzono również ścisłą rewizję. Skonfisko- 
wano tam szpadę urzędniczą śp. ojca jego, 
który był dyrektorem okręgu skarbowego 
w Krakowie, dalej karabin antyczny z r. 
1848 bez zamka i rewolwer stary zepsuty 
bębenkowy. Zaglądano nawet pod łó- 
żeczko córeczki tow. Wohnouta. 

Rewizja u radcy miejskiego tow. Jana 
Jaworskiego, dyrektora Kasy Chorych 
w Podgórzu, odbyła się w nocy z piątku 


Nocne rewizje w Krakowie. 


na sobotę, jak również u jego syna w Kra- 
kowie, Tadeusza. 


W DOMU GÓRNIKÓW. 


zjawiły się dwie brygady policji. Jedna 
z nich przeprowadziła rewizję u sekreta- 
rza Zw. górników tow. Władysława Jury, 
druga w Związku rob. chemicznych i u 
sekretarza tego związku tow. Zygmunta 
Bociana. 

O ile nam wiadomo, dotąd przepro- 
wadzono również rewizje u tow. Jana 
Rejmana, u tow. Edwarda Kopacza i u 
tow. Józefa Śmiałka. 

Wynik całonocnej rewizji, w której 
brał udział cały aparat policyjny krakow- 
ski, 

nie dał żadnego rezultatu. 

Przewidywania władz spaliły na pa- 
newce. 

Eo clo doki Aoki = 
We Wiedniu 

jak donosi „Arb. Zeitung“, odbędzie 
się we wtorek zgromadzenie, mające za- 
protestować przeciw stosunkom obecnym 
w Polsce, zwołane przez wiedeńską orga- 


nizację socjalno; - demokratyczną. Przema- 
wiać będzie m, in. tow. dr. Otto Bauer, 


500 ZŁ. NAGRODY 


___ „DZIENNIK LUDOWY“ mr. 219 z dnia 24 września 1930. 


Jak się Europa rozbraja.. 


W dniu 27 kwietnia b. r. sq uszczono we Wło- 
szech na wodę aż 5 nowych pkrętów wojen- 
nych. f 

5a to t krążowniki j 1 łódź podwodna. 

W najbliższym czasie w Stanach Zjednogzo- 
nych ma być rozpoczęta budowa 10 małych 
krążowników, uzbrojonych w działa  kahbru 
20,5 «cm. 

według wiadomości z Waszyngtonu, właści- 
wości ich mocno zbliżone do słynnego niemlec= 
kiego pancernika „Ersatz Preussen“. Działa na 
tych krążownikach strzelać będą na odległość 
27 kilometrów. i i 
||— ooo RAWA 


Fabryka Talsyfikatów 100- złotowych 
w Kulparkowie. 

W, Warszawie przytrzymała policja 
Mordka Świecę i Markusa Palca, zam. we 
Lwowie przy ul. Sieniawskiej 15, przy 
których znaleziono 2.000 fałszywych bank- 
notów 100-złotowych. Aresztowani ze- 
znali, że przywieźli falsyfikaty ze Lwowa. 
fabryka zaś znajduje się w Kulparkowie. 

W. czasie zarządzonej rewizji znale- 
ziono w willi w Kulparkowie przybory 
do fabrykowania falsyifkatów. Na razie 
nie stwierdzono, kto fabrykował te „bank- 
noty“. 1 l 

Pozatem aresztowano Tomasza, Gra- 
bowskiego i Adama Jakubiaka, którzy 
puszczali w obieg falsyfikaty. 

Dalsze dochodzenia w toku. | 


A MIANOWICIE: 100 zł, 50 zt. i i4 NAGRÓD PO 25 zi. 


drogą losowania będzie rozdzielone między tych, nadsyłających kupony, których odpowiezi padną na hasło, 
olrzymujące największą liczbę głosów. 


Należy z pomiędzy niżej przedłożonych haseł: 


Nr. 1 GUKIER — to zdrowie 


Nr 2 GUKIER 
Nr. 3 GUKIER 
Nr, 4 GUKRIER 


żywi 
krzepi 
daje siłę 


wybrać dla propagandy takie, która będzie najmocniej wyrabiać w szerokich masach Świadomośś, źe 


cukier, to nie przy- 
prawa dia smaku, a 


pokarm o wielkiej 
wartości odżywczej, 


Do Biura Prop Kons Cukru hni 
Warszawa, Krak, Przedm. 55 R) 
P JE 
SEE" ET RTE WF |= 
Głosuję za Nr.--------- 36 a 

E B 
Adres : NJ A 
eH 
Q 
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Każdemu nadsyłającemu kupon prześlemy gratis albumik z fotografiami dwunastu asów 
polskiego sportu, wykonany techniką wklęsłodrukową oraz nazwiska i adresy osób, które otrzymoja 


nagrody. 


Wypadek trądu w Warszawie. 


WARSZAWA, 22, 9. (PAT). „Kurjer 
Polski“ donosi na podstawie informacyj 
z kół lekasrkich o stwierdzeniu w War- 
szawie wypadku trądu. Ofiarą tej strasznej 
rzadkiej w naszym klimacie choroby pa- 
dła jedna ze służących, była reemigrant- 
ka z Brazylji. Chora przewieziona została 


do jednego ze szpitali warszawskich, gdzie 
będzie poddana stalym badaniom specja- 
listów. Wedle obiegających pogłosek cho- 
ra służąca uległa zarażeniu przed kilku 
łaty, łecz chorobie tej nie przypisywano 
poważniejszego znaczenia identyfikując 
ja ze zwykłą chorobą skórną. 
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Kino dźwiękowe A P O LL O! Dziś premiera arcydzieła, które zaćmiewa wszystko widziane. — 
Potężny dramat dźwiękowo - śpiewny + 


ŚPIEWAK JAZZBANDU 


triumfalny fiim słynnego 


Ab JOLSONA 


Nadto: Najnowsze dodatki dźwiękowe, — Początek seansów o 3, 515, 720 i 970. — Zniżki i wolne 
b lety nieważne aż do odwołania. 
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Hitlerowcy marzą o marszu na 


Berlin, 


Możliwość przymierza Niemiec, Włoch i Sowietów. 


LONDYN, 22. 9. (PAT). Dzienniki 
angielskie uderzają na alarm z powodu 
zamierzanego jakoby przez Hittlera pu- 
czu. „Sunday Referee“ drukuje rewelacyj- 
ne informacje o Hittlerze i jego otocze- 
niu, zapowiadając marsz Hittlera w przy- 
szłą sobotę do Poczdamu. Marsz ten ma 
być podobny do marszu Mussoliniego na 
Rzym, celem zagarnięcia władzy. 

Dziennik wymienia szereg osób, któ- 
re będą towarzyszyć Hittlerowi. W pierw- 
szym rzędzie wymieniany jest syn kaisera 
książę August Wilhelm, b. książę panu- 
jący Koburg Gotha, książę Chrystjan 
Schomburg Lippe, oraz generałowie Litz- 
man, Libert i Frankenstein. 

Informatorem dziennika jest jeden 
z literatów niemieckich, który należał da- 
wniej do otoczenia Hittlera. Opisuje on 
wodza narodowych socjalistów jako nie- 
odpowiedzialnego demagoga bez głębszej 
kultury, nie posiadającego żadnego pro 
gramu gospodarczego, przedstawiającego 
istotną groźbę dla pokoju europejskiego. 

Wogóle w opinji angielskiej zaczyna 
powoli dojrzewać zrozumienie dążeń nie- 
mieckich i opozycja wobec wybujałości 
niemieckiego nacjonalizmu. Wymownym 
dowodem tego jest stanowcza odmowa 
udzielenia Niemcom w Genewie poparcia 
przez Wielką Brytanję w sprawie mniej- 
szości. Dzienniki wskazują na możliwość 
nowego frońtu Niemiec, Włoch i Sowie- 
tów. = 

„Sundąy Times“ podaje wiadomość 
o ostatecznem rozbiciu rokowań francu- 
sko-wloskich. Ma to być pierwszy wynik 
nowej konstelacji. 


"Zapowiedź ekscesów 
antyżydowskich. 


WARSZAWA, 22. 9. (PAT). „Eks- 
pres Poranny“ w depeszy z Berlina przy- 
nosi szereg informacyj udzielonych pra- 
wie przez jednego z członków obozu Hitt 
lera na temat stosunku narodowych socja- 
listów do zagadnienia żydowskiego. Rola 
hittlerowców da się zreasumować w, na- 
stępujących trzech punktach: usunięcie 
żydów, anulowanie traktatów pokojo- 
wych i zmunicypalizowanie banków. 

Odnośnie do żydów program hittle- 
rowców zawiera następujące projekty: 
wszyscy żydzi, którzy osiedlili się w Niem- 
czech po drugim sierpnia 1914 winni być 
wysiedleni z kraju. Wszyscy żydzi powin- 
ni być usunięci z odpowiedzialnych sta- 


nowisk w życiu publicznem. Za żydów 
hittlerowcy uważają osoby, których 
przodkowie należeli do wyznania żydow- 
skiego w dniu 11 marca 1852. 

Jak dalej podaje „Ekspress Poranny 
wystąpił w tej sprawie dziennik „Vól- 
kischer Beobachter“, który pisze między 
innymi: jak tylko rządy obejmie Hittler, 
pierwszym żydem, który zostanie wyda- 
lony z Niemiec będzie Teodor Wolff, na- 
czelny redaktor „Berliner Tageblattu'. 

Niemiecka prasa prowincjonalna do- 
nosi, iż wielu żydów głównie z Bawarji 
opuszcza kraj i udaje się do Holandii, 
Szwajcarji itd. w obawie przed ekscesami 
antisemickimi. 


zemsta na zabitym. 


Przebywający na urlopie marynarz 
Stefan Zemła w Częstochowie zastrzelił 
onegdaj niejakiego Marjana Heckiego, 
oraz zranił jego towarzysza Kazimierza 
Ziorę, którzy wspólnie napastowali jego 
narzeczoną w chwili, gdy żegnał się z 
nią przed domem. Na odgłos strzałów 
przybyła policja, w której ręce oddał się 
zabójca dobrowolnie, stwierdzając, że 
strzelał w obronie swej narzeczone. 

Dnia następne wydarzył się «wypa- 
dek dowodzący, że zabity Hecke był no- 
torycznym donżuanem. Mianowicie wie- 
czorem wtargnął do mieszkania Hecków, 
jakiś młodzieniec, jak się później okazało, 
niejaki Edward Kopacz, który z okrzy- 
kiem: „Nie ujdziesz mej zemsty — niecny 
donżuanie, nawet po Śmierci'* wtargnął 
do pokoju, w którym leżały zwłoki za- 
bitego i zdemolował urządzenie, pogasił 
płonące przy trumnie świece, porozrzu- 
cał kwiaty i znikł. = 
=ZEEEBA- E JO, MAMMA" ro STR S, © NOOO WORWO WE E= 

TYLKO 964 BEZROBOTNYCH. 
PARYŻ. Francja należy do tych niewielu 
krajów europejskich, gdzie nie isintcje klęska 
bezrobocia. Jak komunikuje francuskie 
sierstwo pracy, liczba bezrobotnych w upiegłym 
tygodniu wynosiła 961 osób. 


Aresztowanie komendanta krajowego 
U. 0. W. we Lwowie. 


PAT-iczna podaje następującą wiado- 
mość: Lwowskie organa bezpieczeństwa 
przytrzymały we Lwowie 20 bm. wie- 
czorem poszukiwanego od dawna krajo- 
wego komendanta UOW. Juljana Hoło- 
wińskiego, lat 36, z zawodu praktykanta 
kooperatywnego, rodem z Radymna. — 
Wymieniony był równocześnie krajowym 
przywódcą nielegalnej „Organizacji Ukr. 
Nacjonalistów'* (OUN), która jest poli- 
tyczną nadbudówką UOW i wpływami 
swymi obejmuje przedewszystkiem mło- 
dzież, zwłaszcza zakładów naukowych. — 
Zaznaczyć należy, że Hołowiński, który 
od dłuższego czasu ukrywał się w róż- 
nych miejscowościach na terenie Wschod- 
niej Małopolski, uaktywniając równo- 
cześnie sabotażową działalność LUOW, 
ostatnio wszczął pertraktacje z prezydjum 
centralnego komitetu UNDO w sprawie 
wydatnego uwzględnienia miejsc na li- 
stach kandydatów na posłów Bloku U- 
kraińskiego dla reprezentantów UOW i 
QUN. Aresztowanie nastąpiło na ulicy po 
wyjściu z lokalu Głównego Sekretarjatu 
UNDO przy ul. Kościuszki 1). 

Hołowiński objął komendę krajową 
UOW przed kilku miesiącami po niejakim 
Emilu Senyku, znanym z rozprawy o za- 
mach na Targi Wschodnie, który jako 
skompromitowany wobec władz — zmu- 
szony był chronić się ucieczką zagranicę. 
Kandydaturę Flołowińskiego w kołach 
UOW uważano za najodpowiedniejszą, 


gdyż dał się on już poznać ze swych zdol- 
ności konspiracyjnych i jako sprężysty i 
bezwzględny organizator akcji sabotażo- 
wej w latach 1924—1927. Między innemi 
jego dziełem były organizacje zamachu 
na Prezydenta Wojciechowskiego we 
Lwowie, mord śp. Kuratora Sobińskiego 
i cały szereg napadów na urzędy i am- 
bulanse pocztowe. Hołowiński był już 
aresztowany i sądzony we Lwowie w 
związku z morderstwem na osobie śp. 
Kuratora Sobińskiego i wówczas zdołał 
podejść łatwowierność ławy przysięgłych 
znaną deklaracją lojalności wobec Narodu 
i Państwa Polskiego. Złożenić tej dekla- 
racji było powodem chwilowej nieufności 
do jego osoby w kołach naczelnych UÓW 
zwłaszcza wobec namiętnych ataków na 
Hołowińskiego z powodu tej deklaracji, 
ze strony ówczesnego męża zaufania Ko- 
nowalca, b. posła Dymitra Palijewa. 
Hołowiński, jak widać z nasilenia 
akcji sabotażowej w ostatnich miesiącach, 
nie zawiódł pokładanych w nim nadzieji. 
a ze specjalną gorliwością starał się za- 
trzeć wrażenie pozostałe po deklaracji. 
Jego bezpośrednim, między innymi, ak- 
tem było zorganizowanie napadu na am- 
bulans pocztowy pod Bóbrką w lipcu b. r. 
a zdobyte wówczas pieniądze umożliwiły 
mu zorganizowanie trwającej dotąd akcji 
sabotażowej. Energiczne dochodzenia w 
związku z aresztowaniem wymienionego 
prowadzi Wydział śledczy we Lwowie. 


Mial -. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


dak sanacja chee zdobyć 300 () mandatów. 


Katowicka „Polonja“ w artykule 
wstępnym p. t. „Conajmniej 300...“ roz- 
waża szanse wyborcze „sanacji“ w związ- 
ku z buńczucznie zapowiedzianą chęcią 
zdobycia... 300 mandatów! Czytamy tam 
m. in. 

„W pismach warszawskich ukazała 
się inspirowana przez sfery sanacyjne no- 
tatka, z której dowiedziliśmy się, że kie- 
rownicze czynniki B. B. liczą na zdoby- 
cie... conajmniej 300 mandatów do Sej- 
mu. 

Apetyty wielkie, ogromne. Lecz czy 
i jak możliwe to do urzeczywistnienia ? 

Nie będziemy mówili o nastrojach 
społeczeństwa. Postaramy się tylko wmy- 
śleć niejako w sanacyjną  psychologję, 
aby zrozumieć, na czem ci łudzie mogą 
opierać swoje tak Śmiałe rachuby, zwła- 
szcza, gdy sanacji muszą być na własniej 
skórze dobrze znane nastroje społeczeń- 
stwa w stosunku do panujących rządów ? 

Oto według pism sanacyjnych „B. B. 
gromadzi jedynie elitę działaczy w po- 
szczególnych miejscowościach“. O jakich 
„działaczy“ tu chodzi, wyjaśniają te pi- 
sma. W jednej notatce czytamy, że od- 
było się w Warszawie posiedzenie sana- 
cyjnych związków pracowników umysło- 
wych w celu utworzenia centralnego ko- 
mitetu wyborczego. A więc — zmobilizo- 
wane będą kadry tych wszystkich, któ- 
rych łaska sanacyjna powsadzała na roz- 
maite posady rządowe i półurzędowe: 
niech się teraz wysługują. Druga zaś no- 
tatka donosi, że pod przewodnictwem p. 
Maleszewskiej (żony głównego komen- 
danta Policjj Państwowej), odbył się 
również w związku z akcją wyborczą, 
zjazd komitetów wojewódzkich — „Ro- 
dziny Policyjnej“. Więc i policja będzie 
w ruchu. 

Boć agitacja urzędników i — policji, 
to jeszcze bardzo niewiele, choćbyśmy ja- 
ko czynnik trzeci tej „elity“ dodali jeszcze 
całą sferę dobrze płatnych naganiaczy, 
rozbijaczy agitatorów, prowokatorów itp. 
To wszystko jeszcze jest znikomo mało, 
jeśli się zważy, że to wszystko już było 
przed dwoma laty i potrafiło w sumie o- 
siągnąć mniej nawet, niż połowę tego, 
o co obecnie się sanacja kusi. A sytuacja 
była przecież wówczas o wiele dla agi- 
tacji wdzięczniejsza, bo i położenie go- 
spodarcze dobre i zainteresowanie ogółu 
polityką osłabione i wreszcie cicho było 
o wielu sprawach i sprawkach, bardzo 
dla panującego systemu niemiłych, o 
których dziś wszystkie wróble już na da- 
chu Świergocą. jakżeż, jeśli w r. 1928 
mimo tak silne atuty w ręku ledwie 120 
mandatów się wystrugało, ma się teraz 
zdobyć aż 300? 

Główną podstawą sanacyjnych nadziei 
jest wiara 

w możność steroryzowania społeczeń- 
stwa 


do takiego stopnia, że nie będzie śmiało 


głosować na listy opozycyjne. 

Wiara w możność steroryzowania o- 
gółu jest właściwą także u ludzi, którzy 
ten ogół uważają za zbiorowisko idjotów, 
za hołotę, bandę, coś w rodzaju miękkiej 
gliny albo za jeszcze coś gorszego. 

W tym też kierunku ma oddziaływać 
pośrednio wszystko, co od paru tygodni 
przeżywamy. Zacietrzewieni sanatorzy łu- 
dzą się, że masowe aresztowania posłów 
(a wedle oficjalnej zapowiedzi jest to 
dopiero czwarta część tego, co zamie- 
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rzono), nietylko utrudnią  stronnictwom 
ich akcję wyborczą, ale bardziej jeszcze 
zastraszą — szeroki ogół. p 
Sanacja rzuciła w twarz rękawicę 
całemu społeczeństwu. 
Wierzy w to, że jest ono zbiorowiskiem 
idjotów i bezwolną hołotą — wierzy i 
spodziewa się to udowodnić w rzeczywi- 
stości. Dlatego liczy „conajmniej“ na 300 
mandatów... | 
Cóż na tego rodzaju ustosunkowanie 
się do narodu można odpowiedzieć? Naj- 
mocniejsze słowa byłyby jeszcze niedo- 
łężnie słabe. Na ciężką zniewagę jedyną 
odpowiedzią może być tylko — czyn. 


Dzień głosowania będzie dniem tego 
czynu. o 


s Je. 


Tragiczna Śmierć 


09. TT COOWA 


Szwedzki Nilsson 


tku 


lotnik, 
„ltalia“, 


(w wycie, który 
którą do katastrofy doprowadził osławiony faszysta włoski gen. 
zginął pod Sztokholmem, runirwszy 


wybitnego lotnika. 


brał wybitny udział w ralowaniu załogń sta- « 
Nobile, 


z aparatem. 


opisek oficerski przeciw rządowi w Bułgarii. 


BELGRAD. „Polityka“ donosi z So- 
iji, że w Bułgarji utrwala się przekona- 
nie, iż powodem ostatnich masowych are- 
sztowań oficerów w Bułgarji nie jest a- 
fera szpiegowska ale wykrycie wielkiego 
sprzysiężenia przeciw rządowi. Trzech z 


aresztowanych popełniło samobójstwo. 

Aresztowano ponadto wielu tunkcjo- 
narjuszy kolejowych i cłowych a także 
kilku urzędników z policji i żandarmerji. 
Prasie bułgarskiej od 16 bm. nie wolno 
nic pisać o całej tej sprawie. 


Dalszy akt terroru faszystowskiego. 


RZYM. Wczoraj, w poniedziałek roz- 
począł się proces przeciw drugiej grupie 
Jugosłowian z Istrji przed sądem wyjąt- 
kowym pod przewodnictwem gen. Cri- 
spiniego. Oskarżonych jest 29 osób. Osta- 
tnia grupa oskarżonych w liczbie 78 osób, 
stanie w późniejszym terminie przed są- 
dem. 


Widocznie krwawemu faszyzmowi wło- 
skiemu nie wystarczyły barbarzyńskie wy- 
roki, wydane w Tryjeście przed kilku ty- 
godniami, które skazały 4 losoby na Śmierć 
(egzekucje wykonano w kilka godzin po- 
tem) a szereg innych na więzienie od 
5 od 30 lat. 


—0— 


p 

P. Ścieżyński — jak donosiliśmy — 
napadł onegdaj znienacka na tow. Nie- 
działkowskiego i uderzył go laską po 
głowie, tak, że się krew polała. Zato p. 
Ścieżyński oberwał tyle guzów, że będzie 
je długo pamiętał. 

Co było takim kamieniem obrazy dla 
p. Ścieżyskiego ? 

Oto w „Robotniku* z 20 bm. znaj- 
dujemy dowcipny feljetonik, pod tyt. 
„Rozmowy na ławkach“. Rozmawiają ze 
sobą warszawiacy, o tem co najaktual- 
niejsze. Jedna z tych rozmówek brzmi: 

— „Czy pan Stieglitz, to on jest z 
Sambora ? 

— Dlaczegoby nie miał być z Sam- 
bora ? 

— To ten sam, co miał „ajencję 
wyżeł“, czy „pies“ ? 

— Ten sam, taki tłusty, głupi aro- 
gant. 

— Podobno strasznie lubi pieniądze ? 

— Dlaczegoby Stieglitz z Sambora 
nie IADił pieniędzy ?* 


P. Ścieżyński obraził się. Czy w myśl 
sensu przysłowia: „Uderz w stół a no- 
życe się odezwą ?“... 


— 


W. tym samym feljetoniku znajduje- 
my jeszcze następującą rozmówkę na te- 
mat „„Menkes'': 

— „Który to Menkes ? 

— Było ich trzech. Każdy z nich 
inaczej się spolszczył. 

— To przypomina bajkę o „trzech 
Budrysach'*. 

— To prawda. Wszyscy trzymają się 
tego, kto płaci“. 


* 


We Lwowie na ten temat krążyła 
swego czasu następująca anegdotka: 


e = 


W kawiarni „Roma“ zeszło się trzech 
nieznajomych panów przy jednym stoliku. 
Zaczyna się prezentacja: 

T jestem M ... iin »— kłania się je- 
den. 

— M... 
sko drugi. 

Na to trzeci, dobroduszny, powstaje 
i mówi głośno: 

— Ja także... „Menkes“. 

Nic w tem złego, że ktoś kiedyś 
był Menkes, a potem zmienił się na 
M..ina czy M....skiego, gorzej, jeżeli M...in 
czy M...ski czy inny M...icz trzyma się 
tego, kto płaci. Czyli, że „poglądy prze- 
konania“ zależą od... konjunktury... 


Organizacje pomocy głodnym 
w Sowlefach. 


LONDYN. Jak wiadomo, rząd sowiec- 
ki zwrócił się do byłego kierownika a- 
merykańskiej akcjj ARA w Rosji, puł- 
kownika Bella z prośbą o zaopatrzenie 
ludności w głodnych miejscowościach w 
produkty żywnościowe. W rozmowię z 
korespondentem pisma „Sunday Times 
pułkownik Bell oświadczył, że pomimo 
wielkich trudności uważa, że może speł- 
nić to zadanie. Dla dostawy używane 
będą samoloty towarowe, obsługujące w 
ten sposób okręgi do 200 mil. Zarządy 
sowieckie urządzają specjalne składy z 
chłodowniami dla artykułów żywnościo- 
wych. Dla jadałń będą użyte lokale za- 
wodowe. Automatycznie będą się stawia- 
ły potrawy na stół. Pułkownik Bell spo- 
dziewa się, że w jednej kopalni nakar- 
mieni będą 10.000 ludzi w cztery zmiany. 

W ZSSR. pracuje obecnie 1.200 ame- 


ski — wymienia swe nazwi- 
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D go obraził się p. Ścieżyński. 


rykańskich specjalistów i inżynierów nad 
uskutecznieniem planu piatiletki. Amery- 
kańczycy ci otrzymują od rządu sowiec- 
kiego dwa razy większe wynagrodzenie, 
aniżeli specjaliści rosyjscy, pracujący w 
tej samej dziedzinie i spełniający te same 
zadania. 


Główne źródło. 


Źródłem głównem wszystkich ata- 
ków na Sejm, posłów i parlamentaryzm 
jest niechęć do kontroli parlamentarnej 
nad pieniądzmi. 

Tu tkwi istota rzeczy! Lud pamięta 
600 miljonów przekroczeń budżetowych 
w roku 1927—28 — bez prawa, bez ze- 
zwolenia Sejmu. 

Pamięta też owe 8 miljonów, wy- 
danych wbrew ustawie na fundusz dy- 
spozycyjny zapewne na wybory. 

Pamięta też oddanie sprawy 
Czechowicza do Trybunału Stanu. 

Pamięta „subwencje“ dyrektora Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego, rozdawane 
szczodrą ręką dla różnych sanacyjniych 
instytucyj. 

Pamięta znane „4 warunki“ Piłsud- 
skiego, aby nie było kontroli faktycznej 
nad budżetem. 

Pamięta słowa Piłsudskiego o ko- 
nieczności „luzów“: budżetowych. 

Tu więc boli! Tu tkwi źródło! Tu 
bucha fontanna nienawiści do kontroli i 
Sejmu! 

Tu mamy klucz! 

Rządzić bez kontroli. Wydawać pie- 
niądze bez kontroli. Oto ideał sanacji 
moralnej. 

Ale lud ma inne poglądy na tą spra- 
wę. Oddaje państwu ciężko zapracowany 


min. 


grosz — i chce kontroli. 
Ani grosza — bez kontroli! 
—00— 
Z 


Ukok W zaświaty. 


W hallu wielkiego, 22-piętrowego 
hotele w Nowym Jorku ukazał się pew- 
nego wieczoru elegancko ubrany młodzie- 
niec lat około 33, bez walizki. Jego gład- 
ko wygolona twarz była trupio blada, 
ruchy zmęczone. Bezdźwięcznym głosem 
zwrócił się do dyrektora: 

— Czy pan ma woiny pokój? 

Dyrektor, starszy, doświadczony czło- 
wiek, spojrzał uważnie na gościa i spo- 
strzegł w jego oczach ten sam wyraz, 
który miało wiełu gości hotelowych, po 
ostatnim krachu giełdowym. 

— Na jak długo? zapytał. 

— Na jedną noc, — odparł gość. 

Dyrektor kiwnął głową. W tej samej 
chwili z windy wyszedł jakiś elegancki 
mężczyzna. Nie miał on również bagażu 
i wydawał się bardzo zdenerwowany. 
Rzucając klucz od pokoju na szklaną pły- 
tę ogrodzenia, za którem stał dyrektor, 
krzyknął ze złością: s 

— Do stu djabłów! Gdybym był 


wiedział, nie zatrzymałbym się w tym ho- 
telu. Noga moja fiigdy tu już nie stanie. 

— Bardzo mi przykro, sir! — rzekł 
dyrektor. — A o co właściwie chodzi? 

— To wszystko jedno! Ile płacę? 
— odparł zdenerwowany gość. 

t— Czy ten pan o coś prosił ? — 'zwró- 
cił się dyrektor do służącego. i 

— Nie, panie dyrektorze. 

— Czy w pokoju zostało coś uszko- 
azone ? 

— Nie, panie dyrektorze. Wszystko 
jest w porządku. 

— Więc czego pan sobie życzy? — 
rzekł dyrektor. — Rachunek przecież zo- 
stał załatwiony zgóry. | 

Gentleman zamruczał pod nosem coś 
niezrozumiałego i udał się w stronę wyj- 
ścia. Z sali jadalnej dochodziły dźwięki 
muzyki. Gentleman zatrzymał się, zasta- 
nawiał się przez chwilę i udał się szyb- 
ko do sali jadalnej. Prawdopodobnie był 
bardzo głodny. 

W międzyczasie dyrektor rzekł 
czekającego gościa: 

— Właśnie zwolnił się pokój. Czy 
pan sobie życzy go zająć? 

Gość prawdopodobnie 


do 


słyszał po- 


przednią roozmowę, ale widocznie nie 
zwrócił na nią specjalmej uwagi. Zapy- 
tał tylko: 

— Na którem piętrze znajduje się ten 


I pokój ? 


— Na dziewiętnastem, — odparł dy- 
rektor. — To chyba wystarczy ? 

— Tak, — rzekł gość, nie» zwracając 
uwagi na sens ukryty w tych słowach. 

— Zaprowadź pana, — zwrócił się 
dyrektor do służącego, który stał na u- 
boczu. — I fprzypilnuj, aby wszystko było 
w porządku. 

— Wiem, wiem, panie dyrektorze. 

Weszli do windy, wjechali w mil 
czeniu na 10 piętro i kroczyli wzdłuż 
korytarza. ' | 

— Tutaj, — rzekł służący. Gość pod- 
niósł głowę i uśmiechnął się smutnie. 
Nad drzwiami widniał numer 1913. 
Wszedł w milczeniu do pokoju. Zegar 
wybił dziesiątą. 

W pół godziny później do drzwi ktoś 
zapukał. 

— Kto tam? — spytał gość. 

— Ja, proszę pana! — rozległ się 
głos służącego. 

(Dok. nast.) 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Co i owo. 


Jedno z pism donosi z Brześcia, gdzie u- 
więzienij są posłowie, że zawjązał się tam ko- 
mitet kobiet (narodowych demokratek), mający 
na celu n;esjienje pomocy i opjeki aresztowa- 
nym byłym posłom. 

Panie te poczyniły staranja, aby dopuszczono 
je do aresztowanych, jednakże władze nadzorcze 
takjego zezwolenia nje wydały. Wobec powyż- 
szego komitet pań zwrócił się do biskupa plń- 
skiego z prośbą o interwencję w tej sprawie. 
Ks. biskup ma podobno w tej sprawie mler- 
wenjować. 

Czy mterwencja biskupa odniesie skutek? Pe- 
symiście mówją, że z aresztowanymi posłami 
można będzie się widzieć mie prędzej, niż 26 
października... 25 paźdzjernika upływa termia 
zgłaszaniu kandydatur poselskich z własnoręcz- 
nym podpisem kandydatów... 

Ano zobaczymy... 


Do uwięzionych w Brześcju nie dopuszczają 
nawel najbliższych ich rodzin... 

Nie można powjedzjeć, żeby Ukraińcy byln 
zbyt wytworni wobec jeńców polskich, pojma- 
nych w czasje walk polsko-ukraińskich. Wiemy 
o tem, że w ukraińskich obozach jeńców pa- 
mował głód 1 tylus, który dziesjątfkował ofiary 
wojny dzjesiątkował. Pamiętamy opisy okrop- 
mych przeżyć jeńców na Mosaczu w Kołomyji, 
Mikulińcach 1 w innych obozach. Tak, to były: 
rzeczy straszne, barbarzyńskie. Ale pomimo 
tego okrucjeńsiwa, dopuszczano do jeńców o0- 
soby. należące do komitelów, które zorganizo- 
wały się wtedy dla niesjenia 1m pomocy. Gdy- 
by nie ta pomoc, ileż więcej ludzi byłoby zgl- 
nęło w tych obozach ? 

* 


Przypomnę jeszcze jnną hislorję. poprzedza- 
jaca walki polsko-ukraińskie i obozy jeńców na 
Kosaczu. 

W tym samym Brześciu, w którym teraz u- 
więzjenj są posłowie sejmu polskiego, w lu- 
tym 1918 roku zawarty został haniebny układ 
miemiecko-austrjacko-bolszewicki, oddający m. 
in. Chełmszczyznę Ukrainje. W ten sposób gli- 
nace z głodu Niemcy i mozpadająca się Już 
Austrja chciały się jeszcze ralować. Za cenę 
„odstąpjenia” tej połaci kraju bolszewikom, — 
państwa centralne chciały zapewnić sobie ich 
pomoc w dalszej walce z armją sprzymierzo- 
nych. Na wiadomość o tym haniebnym 'ukła- 
dzie oddziały legjonistów drugie] brygady znal- 
dujące się podówczas na Bukowinie podniosły 
bunt przecjw wiarołomnej Austrji. Po gorących 
naradach, „w cCzasje których oficerowie i żoł- 
nierze legjonowi łamali z oburzemia szable, zry- 
wali odznaczenia austrjack;e, depcąc je nogami, 
postanowiono przedostać się przez granicę na 
wschód, by nawiązać kontakt z armją sprzymie- 
rzonych i sSianąć frontem przeciw zdradzjec- 
kim Niemcom 1 Austrji. Część legjonistów z 
calym taborem i rynsztunkjiem przedostała się 
szczęśliwie na drugą stronę, lecz znaczna ilość 
została przez wojska austrjackie przytrzymana 
1 przewiezjona do obozów węgierskich w Huszt, 
Bustyahaza i kilku innych. 

l do tych więźniów. którym za zdradę sta- 
nu groziła kara śmierci, już w. kilka idni po 
ich przytrzymaniu dopuszczono tech rodziny, da- 
lej członków komitetu, niosącego rm pomoc w 
tych ciężkich godzjnadh — no — $ obrońców. 
Członkowie komitetu wrdzieły za drutami wie- 
lu. wielu więzjonych legjonistów, rozmawiali z 
mimi. dawaly żywność i puzenjądze. Wśród wię- 
zionych był m. in. zaginiony gen. Zagórski. 
gen. Górecki (wtedy tych rang jeszcze nie mieli) 
był ks. Panas, A obrońcą ich był później w 
głośnym procesje w Marmaros Siget zamknięty 
dziś w twierdzy brzeskiej nasz towarzysz świe- 
tny mowca j adwokat Lieberman. Wszyscy jak 
wiadomo, zostal. wówczas uwolnieni. 

Przypominam te epizody z historji dla stwler- 
dzenia, że do więzionych jeńców docierały je- 
dnak ich rodziny a 1 ludzie oby, pragnący 
ım ufżyć w ich niedoli. 

Dziwnie się wszystko plecie na tym Bożym 


świecie... 
= 


Pewien dziennikarz oczywiście nie sanacyj- 
ny, przypomniał niedawno aforyzm, zapomnia- 
ny przez autora. Oto w dzjele francuskiem pt. 
„Memorial ides allies“ — w części [poświęconej 
Polsce jest wśród wjeju jnnych aforyzm marsz. 
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Piłsudskiego — treści następującej: „La force 
sans la liberte‘ et la justice nest que vtolente 
et tyranje“ — to znaczy: „Siła bez wolności 


jest tylko gwałtem 1 tyranją'... i 
Tak mówił Józef Piłsudsky... 


Miasto, gdzie wybuchł strejk generalny. 


paść a 


Qa miesięcy trwające wrzenje rewolucyjne wśród hiszpańskiej klasy robotniczej weszło obe- 
cnie w ostrzejsze stadjum. W Barcelonie, drugiem z rzędu co do wielkości imieścje hisz- 


pańskjem, wybuchł dnia 18. b. m. generalny sirejk rob. budowi. 


i porlowych. 


omoc bezrobotnym, czy flota wojenna? 


Na ostalnjem posjedzenju sejmu śląskic- 
go znalazł się pod obradami wniosek klubu 
sanacyjnego o uelrwałenie 250.000 złotych na 
rozbudowę floty wojennej. Klub posłów so- 
cjalistycznych głosował przeciw, uważając 
że pilniejszą sprawą jest pomoc dia bezrobo- 
tnych, niż budowanie floty wojennej. Ponj- 


żej przytaczamy wyjątek z - stenogramu 
sejmowego, zawierającego deklarację klubu 
socjalistycznego. — Red. 


P. Caspari: Wysoka Izbo! Wniosek, 
który Panowie chcecie odesłać do Ko- 
misji budżetowej, został spowodowany 
znaną mową ministra niemieckiego Tre- 
viranusa. Na poprzedniem posiedzeniu 
Klub, do którego należę, w sprawie tej 
złożył zasadnicze oświadczenie, że pro- 
testuje przeciw takim mowom, ale zarazem 
uważa, że spory pomiędzy narodami po- 
winny być załatwiane w sposób poko- 
jowy. 

Na poprzedniem posiedzeniu wniosko- 
dawcy postawili wniosek, aby traktować 
ten wniosek jako nagły. W. związku z 
naszem zasadniczem oświadczeniem, uzna- 
liśmy, że wniosek ten nie kwalifikuje się 
do nagłego traktowania i byliśmy prze- 
ciwko nagłości tego wniosku. 


Proszę Panów! Dzisiaj chcemy tu- 
taj, z trybuny Sejmu Śłąskiego, zazna- 
czyć w konsekwencji naszego stanowiska, 
że jesteśmy bezwzględnie przeciwko te- 


mu wnioskowi. Uważamy, że nie pora 
na to, aby wydawać pieniądze ze Skarbu 
Śląskiego w momencie, kiedy na Górnym 
Śląsku klasa robotnicza znajduje się w 
niesłychanie ciężkiem położeniu. 

jesteśmy dalej zdania, że w chwili, 
kiedy na Górnym Śląsku jest wielkie 
bezrobocie, które gnębi klasę robotniczą 
i wywołuje wśród niej straszne niezado- 
wolenie i rozgoryczenie, albowiem 
klasa robotnicza uważa, że pomoc, jaką 
się jej daje ze strony Państwa, jak i Wo- 
jewództwa, nie jest wystarczającą, — że 
najlepszą odpowiedzią na wszelkie tego 
rodzaju pobrzękiwania szabelką, jak tego 
dopuścił się min. Treyiranus, żądający 
rewizji wschodnich granic państwa nie» 
mieckiego, jest stworzenie w kraju oby- 
wateli zadowolonych ze swego bytu. I ci 
obywatele, o ileby miał zajść ciężki mo- 
ment, że trzebaby bronić granic Państwa 
naszego, otóż wtedy ci zadowoleni oby- 
watele będą najlepszą obroną. Natomiast, 
gdy pieniądze, których domaga się«wnio- 
sek, będą zużyte przez Skarb Śląski na 
budowę floty wojennej, to wywoła to 
tem większe rozgoryczenie. 

Mając te wszystkie okoliczności ną 
względzie, sprzeciwiamy się odesłaniu 
wniosku do Komisji i będziemy głoso- 
wali bezwzgłędnie przeciw temu. 


informacie dla wychodźców. 


CIEZKIE POŁUZENIE ROBOTNIKÓW. POL- 
SKICH NA PLANTACJACH KAWY W BRA- 
ZYLJI. 


Syndykat Emjgracyjny informuje o <Ciężkiem 
położeniu Polaków, pracujących na farmach ka- 
wowych. O ile przed kryzysem kawowym, ro- 
botniey byli możliwie wynagradzanj za Ciężką 
pracę przy uprawie kawy, to w ostatnich cza- 
sach larmerzy poobniżali zarobki do tego stop- 
nia, że robotnik zaledwie zdoła wyżyć za za- 
robione pieniądze. O żadnych oszczędnościach 
nie można nawet myśleć. Wieju robotników ka- 
wowych jest bez pracy i szuka jej daremnie. 

Do Brazylji możliwa jest w obecnych cza- 
sach jedynje emigracja osób, posiadających tam 
rodziny i krewnych, u których mają zapew- 
nioną pracę oraz rodziny z pieniądzmi na za- 
kup farm rolnych. 


KTO MOŻE OTRZYMAĆ PRACĘ WE FRAN- 
CJI? 


Syndykat Emigracyjny informuje. że na za- 
sadzje [rancuskjego prawa 1migracyjnego, mo- 
gą przyjeżdżać do Francji tylko nalbliżsi kre- 
wu robotnika, to jest żona 1 dzień. Sprowa- 
dzone w ten sposób osoby, nie mają prawa zaj- 
mować się pracą zarobkową. = 

Wszysey ci, którzy mają zamiar wyjechać do 
Francji na zarobek, muszą wystarać się o za- 
potrzebowanje do pracy, poświadczone przez 
konsulat polski i władze franeuskje, albo za- 
rejestrować się w Państwowym Urzędzie Po- 
średnictwa Pracy, który załatwia sprawy wy- 
jazdowe robotników do Francji- transportami 
zbiorowemi. 


CENY BILETOW UKRRĘTOWYCH. 


Syndykat Emjgracyjny iniormuje, że ceny bl- 
letów okręlowych są różne, a wysokość ich za- 
leży od kategorji okrętu. Podane ogólnie ceny 
kart okrętowych z Gdyni do portów Anteryki 
Południowej (Brazylja, Argentyna, Urugwaj i 
t d.) wahają się od zł. 959 do zł. 1.030. Na- 
tomiast ceny biletów okrętowych do portów A- 


meryki Północneej (Stany Zjednoczone i Ka- 
nada) wynoszą od: zł. 1.180 do zł. 1.224 50 gr. 
Ceny powyższe dotyczą podróży III klasą. 

(| 
TRANSPORTY EMIGRANTOW DO 

BRAZYLJI I KANADY. 

W ubiegłvm tygodniu wyjechała nowa par- 
tja emigrantów do Brazylji 1 Kanady w licz- 
bie 75 osób. Transport ten, przygotowany cał- 
kowicie przez biura Syndykatu Emigracyjnego, 
przyjechał do Warszawy pod opieką urzędni- 
ków, skąd udał się do Gdyni na okręty. 

t 


KTO MOŻE JECHAC DO KANADY? 

Na podstawje nowych przepisów 1migracyj- 
nych do Kanady mogą jechać ma podstawie 
permitów żony do mężów i dzjeci do ojców 
(przed ukończeniem 18 roku życia). Również 
mogą jechać osoby, które posiadają permity wy- 
stawjone w kresie od 14 marca b. r. do 14 
sierpnia b. y. Pozatem z wiosną 1931 r. będą 
mogły zapewne jechać rodziny rolnicze Z ka- 
pitałem na zakup farm, oraz na zagospodaro- 
wanie się w kanadzje. 


NOWE 


INFORMACJE DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH DO 
ARGENTYNY. 
Wobec nadmiaru emigrantów, którzy przy- 


byh do portów argentyńskich, oraz irudności 
zajęcia ich Trzy pracy ze względu na chwilowy 
kryzys gospodarczy, Syndykat Emigracyjny in- 
formuje, że do Argentyny mogą obecnie wyjeż- 
dżać rolnicy, którzy otrzymali stamtąd zapo- 
trzebowanie do pracy, oraz rodziny, żony 1 
dzieci do krewnych, którzy zapewnią im pobyt 
w Argentynie. Pozatem mogą emigrować rolni- 
cy posjadający gotówkę na zakup gospodarstwa 
oraz na utrzymanie się do pierwszych zbłorów. 


W wszystkich sprawach dotyczących emigra- 
<ji udziela bezpłatnie bliższych wskazówek Syn- 
<lykat i"migracyjny w Warszawie, Marszałkow= 
ska 124 oraz oddziały na prowjncejł. 

Syndykat wyrabia też bezpłatnie dokumenty 
podróży 1 wizy. 
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Radijo -- i zhiegłe żony. 


Rzecz dość wesoła. 


Francuscy radjosłuchacze usłyszeli * pewnego 
dnja na falach eteru następujące ogłoszenie: 

„Podaję do powszechnej wiadomości, że moja 
żona mnie okradła i z memi fpienjądzmi i 
swojm kochankiem ucjekła. Ostrzegam każdego, 
ktoby jej chciał pożyczyć pjenjądze, że za lej 
dług nie odpowiadam“. 4 AB 

Ten kto dał to ogłoszenie do radja, nie po~ 
dał ani swego nazwiska ani swego adresu. — 
Ale, jak podają gazety francuskie, elekt ogło- 
szenia miał być pjorunujący. Głos zdradzonego 
męża doszedł do wiarołomnej żony na Rivierze, 
na krótko przed odejściem okrętu, którym pa- 
ra kochanków miała udać się do Ameryki. Ko- 
chankowje powrócili natychmiast do Paryża. 
Żona wróciła do męża, który jej wszystko prze- 
baczył, ale kochanek żony, jako współwinowaj- 
ca kradzieży poszedł do kozy. Takie jest pra- 
wo francuskje, które wprawdzie nie uznaje kra- 
dzieży w stosunkach pomiędzy małżonkami. ale 
karze tego, kto był wspólnikiem popełnijonego 
czynu. 

Niejeden zapyta może, dlaczego či państwo 
nie zwiali do Ameryki. skoro mieli taki zamiar? 
Czyżby głos radja był takjej samer siły, jak 
głos sumienia? Chyba nie. Raczej można przy- 
puszczać, że €1 państwo już się sobą znudzali 
inaczej bowiem nje możnaby wytłumaczyć te- 
go, że razem słuchali radja. Ale powyższy wy- 
padek nasuwa nowe możhwości. Radjostacje po- 
winny do swoich audycji wprowadzić „Godzl- 
nę dla zgubionych dusz“, aby dać im możność 
nawrócenia z powrotem na drogę cnoty. Słu- 
chacze zaś m;eliby wielką przyjemność w słu- 
chaniu takich np. ogłoszeń w radjo: 

„kla, wracaj, wszystko pwzebaczę*, albo: 
„Kochany panie Maurycy! Dziękuję za porwa- 
nie żony, ale zabrała ona ze sobą przez roztarg= 
nienie moją piżamę. Proszę, niech ml pan Ja 
zaraz „odeśle! - 


Katastrofa lotnicza koło Stuttgartu, 


która zdarzyła się dnia 18. b. m. mad 


akrobatę lotniczego Schindlera, aparaty zbliżywszy się do 


lotniskiem 


Bóbiingen, koło Siuttgartu 
cinie — szczątki obu aparatów. Ktastrola nastąpiła wskulek tego, że przy próbie przeskoczenia z jednego sialku do drucjego. podjętel przez 


(Niemey), 


siebie zaczerjły sję nawzajem i 
zginęli na miejscu. 


+ 


wskutek zderzenia się dwóch aeroplanów. Na ry- 


runęły na zjemię. Schindler i trzej  pilocj 


SaLEOtAZE:. 


PODPALENIA. 

Wczoraj o północy w Kuhajowie, 
koło Lwowa, podpalono 2 sterty zboża 
na folwarku kapituły rzym. kat., które 
spłonęły doszczętnie. Sprawców podpa- 
lenia nie wykryto. 

W Jaszczowcach, koło Złoczowa, o- 
negdaj wskutek podpalenia spłonął dom 
ze sklepem oraz zabudowania gospodar- 
skie Jana Turskiego, komendanta Strzelca. 
Szkoda wynosi 8.000 zł. Równocześnie 
płomienie objęły dom sąsiedni Marji Wła- 
dyk, który spalił się doszczętnie. Policja 
aresztowała polowego, Emiljana Rusina, 
jako podejrzanego o ten sabotaż. 


W Uhrynowie, pow. Podhajce one- 
gdaj w nocy wskutek podpalenia spaliła 
się stajnia wraz z narzędziami gospodar- 
skiemi, będąca własnością dr. Knysia, re- 
ferenta starostwa w Łomży. Szkoda wy- 
nosi 7.000 zł. 

W kolonji osadniczej w Słobódce 
Leśnej, koło Kołomyji onegdaj wieczór 
wskutek podpalenia spłonęła sterta sło- 
my, dom i zabudowania gospodarskie 
wartości 6.000 zł. na szkodę Piotra Sza- 
moty. : 

Na folwarku Załuże, koło Rohatyna, 
wczoraj po północy wskutek podpalenia 
spalił się dach na stajni, oraz złożona na 
strychu pasza. Właściciel Bruno Daszaw- 
ski poniósł szkodę 18.000 zł. 


W Liszczyńcach, woj. tarnopolskie, na 
„folwarku Włodzimierza  Konopackiego 

spłonęła szopa, bróg zawierający 200 
korcy buraków i sterta słomy. Jako do- 
mniemanych podpalaczy aresztowała po- 
licja: Włodzimierza Parija ze Szył, oraz 
Włodzimierza Chronyka z Szelpak. 

W Zawidowcach, pow. gródeckiego, 
onegdaj w nocy wartownik, strzegąc ster- 
ty na folwarku, zauważył jakiegoś podej- 
rzanego osobnika idącego w stronę stert. 
Po oddaniu strzału indywiduum to zbie- 
gło w ciemnościach nocy. 


ŚCIGANIE SABOTAŻYSTÓW. 

LWÓW. (PAT). W wyniku porozu- 
mienia się trzech wojewodów Małopolski 
Wschodniej, władze bezpieczeństwa za- 
rządziły wielką akcję w kilku powiatach, 
w których zanotowano największą ilość 
aktów sabotażu. Akcja ta, która obejmuje 
poszukiwania za materjałami obciążający- 
mi, bronią itp., jak również poszukiwania 
za podejrzanymi osobnikami, rozpoczęła 
się 21 bm., rano, na terenie powiatów 
bobreckiego, rohatyńskiego, brzeżańskie- 
go i podhajeckiego przy współudziale 
specjalnie zorganizowanych oddziałów 
policji państwowej. Całością akcji kieruje 
komendant wojewódzki * policji państwo- 
wej we Lwowie insp. Grabowski. Potrwa 
ona kilka dni. Na razie bliższych szczegó- 
łów podać nie można. 


ARESZTOWANIA I REWIZJE W TAR- 
NOPOLU. 

W ub. niedzielę aresztowano w Tar- 
nopolu prof. ukr. gimnazjum N. Hałusz- 
czyńskiego, oraz 22 uczniów VIII klasy. 
Stwierdzono, że trzech uczniów z pomię- 
dzy aresztowanych podpaliło sterty na 
folwarku w Kurowcach, inni zaś spowo- 
dowali pożar na folwarkach w Beczkowi- 
cach, Chodaczkowie i Kopyczyńcach. 

W nocy na 21 bm. organa bezpie- 
czeństwa przeprowadziły w Tarnopolu 
masową rewizję, w poszukiwaniu za bro- 
nią, materjałami służącymi do aktów sa- 
botażowych i literaturą antypaństwową. 
W czasie rewizji, do przeprowadzenia któ- 
rej użyto trzech kompanji policji, znalezio- 
no wiele materjału obciążającego. Dotych- 
czas przytrzymano 28 osobników. 


TARNOPOL (PAT). Po przywróce- 
niu porządku w gminie Kurowce w po- 
wiecie tarnopolskim i wobec złożenia 
przez radę gminną solennego przyrzecze- 
nia, że ludność gminy będzie lojalnie i 
sumiennie wykonywała wszystkie zarzą- 
dzenia władz państwowych i że ręczy za 
spokój i porządek w gminie, asystencyjny 
oddział kawalerji został w dniu 21 bm. 
na zarządzenie władz z Kurowiec wyco- 
fany i skierowany do innych rejonów 
w powiecie tarnopolskim, objętych silniej- 
szą akcją sabotażystów. 


mA r c ZN Nz, 


Ddżywiajmy się racjonalnie. 


Na polu odżywiania się, postęp w Polsce za- 
znaczył się zbyt mało. i | 

Qrychamy, raczej przepychamy nasz żołądek, 
nje bacząc na to zupełnie, że żołądek ma o- 
graniczone możliwości trawienia. 

Dlaczegóż nie ułatwiamy nm pracy? A mo- 
glbyśmy to uczynić, gdyż na podstawie do- 
świadczeń i na podslawie badań naukowych 
wiemy, jaki pokarm jest wskazany dia czło- 
wieka jwacującego. Przepis jest bardzo prosty: 
więcej jarzyn, owoców, kompotów, lekkich le~ 
somin, a qTwrzedewszystkiem więcej cukru. 

Pożywienie nasze zawiera bzy zasadnicze 
składniki: (tłuszcz, białko, węglowodeny. (lóż 
te oslatnie, reprezentowane przez cukier, są nie- 
coceniane w naszem odżywianiu się, w któ» 
rem cuk;er uważa się jako przyprawę, a nie 
odżywkę qodslawową. i 

Często mówi się o lem, że madmqierne syo- 
życie cukcu szkodzi zdrowiu. Ale jakież są le 
„nadmierne ilości? 
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W Polsce spożywa człowiek przecięlnie 11 
kg. cukru, w czem na Kresach » (kg. rocznie, 
w Stanach . Zjednoczonych Ameryki Północnej 


51 kg, w Angli (3 kg, w Danji 38 kg, a więc 
w Ameryce 5 razy tyle, anizeli iw 'Polsce, n 
10 razy tyle, aniżeli na naszych kresach. Nikl 
chyba nie ośmieli porównywać stanu zdrowol- 
nego mieszkańców Ameryki ze stanem zdro- 
wolnym mieszkańców Polesia. Wynika więć z 
tego, że 51 kg, a nawel 60 kg, jak to ma miej- 
see w Auslralji na osobę nie jest za dużo. — 
Jakże nam dùleko do owego „nadmiaru . 
Nietylko slalyslyka z życia Codziennego, lecz 
badania lekarzy i fizjologów stwierdzają, że 
korzyści wynikające dla organizmu z konsum- 
pej Cukru są ogromne. Przesunąć masy lud- 
ności na drogę racjonalniejszego pod względem 


higjeny ; budżetu domowego odżywiania się — 
lo wjelka zasługa społeczna. ; 
=ne 


Wybuch bomby w szkole „Lwa“ 
przy ul. Krupiarskiej. 


W domku starym, parterowym, z mai, 
łem piąterkiem, przy ul. Krupiarskiej 15, 
mieści się ukraińska szkoła powszechna 
im. kniazia Lwa. O godzinie 1-szej w nocy 
z soboty na niedzielę niespodzianie wy- 
buchła bomba w jednej ubikacji tej 
szkoły. 

Rodzina tercjana N. Rudego, mieszka- 
jacego na piętrze, została zrzicona z łó- 
żek na podłogę i przysypana odłamkami 
mebli i tynku, przyczem jedna z córeczek 
Rudego została zraniońą. Mury budynku 
lekko zarysowały się, trzy ubikacje szkol- 
ne zostały zdemolowane, tutryny drzwi 
i okien wysadzone. 

Detonacja była tak silna, że w są- 
siednich domach wyłeciały szyby z okien. 
Odgłos jej jakgdyby strzał armatni do- 
nośnie było słychać na przedmieściu gró- 
aeckiem. i 

Na miejsce eksplozji niebawem przy- 
byli przedstawiciele władzy. W czasie 


przeszukiwania ubikacyj znaleziono jeszcze 
jedną bombę. Policja aresztowała 25- 
letniego Antoniego Sawczuka jako podej- 
rzanego o spowodowanie wybuchu. — 
Aresztowano również młodszego jego 
brata, ucznia gimnazjalnego. 

W związku z tą eksplozją PAT-iczna 
podaje: W sprawie wybuchu przy ul. 
Krupiarskiej dowiadujemy się, że w cią- 
gu nocy pyrotechnik wojskowy zabrał 
znalezioną bombę do ekspertyzy, która 
nie została jeszcze ukończona. Stwier- 
dzono tylko, że materjał był niezwykłej 
mocy kruszącej. Ze śladów można wy- 
wnioskować, że eksplozja nastąpiła w sza- 
fie, stojącej w jednej z ubikacji. Czy wy- 
buch nastąpił samoczynnie, czy też został 
spowodowany — można będzie ustalić 
dopiero po ukończeniu ekspertyzy. Policja 
prowadzi w dalszym ciągu dochodzenia i 
przesłuchała rozmaite osoby w charakte- 
rze świadków. 


Niedoszły ojcobójcz przed sądem. 


twan Baliuk rolnik ze Stojunowh, pow. Ra- 
dziechów. odpowiadał wczoraj przed sądem 
przysięgłych za usiłowane zamordowanie oja 
swego w celu zawładnięcia po njm majatku. 
Oskarżony namawiał Franciszka Tkaczyka, 0- 
raz Marema Króla, do zastrzejenia ojca, ohic- 
cując im 3.000 zł. po dokonan,u zbrodni. Obaj 
po otrzymaniu zaliczki 80 złą donieśli o tem 


policji która areszlowała niedoszłego ojcobólcę. 
Po rrzeprowadzeniau postępowania dowodowe 
wodowego przysięgli 6 głosami zaprzeczyli wInę 
Batinka. wobec tego zapadł wyrok uwalniają 
cy go od winy j kary. 
Rozprawje przewodniczył r. Łyczkowski, osk. 
prok, Wondrausch, bronił dr. L. Ilankiewicz, 
— 


) 
) 


San Domingo po katastrofie orkanu, 
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Przed zerwaniem układów w „Tespach“. 


Prowokacyjne stanowisko dyrekcji ,,Tesp*'. 


Wwzoraj rano rozpoczęły się we Lwowje per- 
Wakłacje o likwidację zatacgu pomiędzy dyrekełą 
pies a robotnikami. - 

W. pertraktacjach bierze udział 10 delegatów 
robolniczych na czele z sekrelarzem tow  Ila- 
lushem 1 ob. lyszką. Ze strony „Tespy“ — dy- 
rekeja ze Lwowa 1 kałusza. Ze strony przed- 
siawiejchi rządu p. inspektor pracy Tutakłewicz 


3 p. starosla kałuski. hkonferenejt przewodni- 
czy insys Futakiewicz. 
Konferencji rozpoczęła się generalną dysku- 


sja (rwającą ponad lrzy godziny. Pierwszy re- 
Jerował sekretarz okręgowy low. Ir. iluluchj 
nzasadniając żądania robotników, zaś imieniem 
„lespa” referował p. gen. Platowski. 

Po generalnej dyskusji rrzysiąpiono do szcze 
gółoyych wniosków w których, imieniem ro- 
bolników wyrażono następujące postulaty: 


1) Sprawę warzelni załatwią pp. insp. pracy 
1 staroskt z odnośnem mingstersiwem. 


2 Do czasu załalwienia powyzszej sprawy, 
warzelnia będzie utrzymana w dolychczasowym 
ruchu. - s 

3) Na wypadek decyzji ministersiwa przem. 
1 handlu, jako właścicjeja tamiejszej warzelný 
— zosianą wszysty robolnicy sjwowizjonowani 
pod tym warunkiem, że brakujące lala będą im 
doliwzane do pełnycn lat służby i'w len spo- 
sób nastąpi wypłala pełnej prowizji. 

Gdnośnie do redukeji Innych działów, pracy. 
zapowiedziunej przez ogłoszenie dvyrekeji — e- 
legneja domaga się wycofania redukejj, Jako ni- 
szem nieuzasadnionej, a poltzns sezonu mar- 


twego — zażlesowania do tychże relukji dm 
1 godzin qiracy. 
Na wnioski delegatów robolniczyćn 


dvrekcja oapowłedziała w sposób prowokaeyjny. 


1. Punkt f-szv wniosku delegalów został odk 
rzucony. 

2. Na pamkl drugi dyrekcja odpowiedzrała za- 
trzymaniem ogłoszenia o redukejj, i  wydnle- 
niem dalszych ponad 70 robotników, Czyli ra- 
zem 180. A 


3. Z% powodu strejku pozostawia dyrekcja wol- 
ną rękę na wydalenie robotników, 


4. Nieobjęcie pracy do 27 b. m. będzie się 
równać wydałeniu wszystkich robolnrków. 
Dyskusja na konferencji przybrała, wobec ta- 


kiego stanu rzeczy, daleko idące A gorące 
rozmiary, którą to późnym wieczorem odro- 


czono do dnja nastepnego. 
Jeżełj dyrek.ja nie qTwzyjmie wniosków delega- 
sj, — fo ukłaty dziszejsze zosłaną zerwańe, 
a odpowiedzialność za przedłużenie strejku spa- 
dnie całkowicje na dyrekcję. K 
Robotnicy przyjmują na siebie wszelkje ofiary 
[rzez przyjęcie redukcji dn: i godzin, roboczych 
a w niektórych działach pracy nawel całko- 
witego urlopu bezpłalnego, na ezas t zw. se- 
zonu mariwego. 


Dyrekcja 1 te olary odrzuea czyli Jest Już 
wyraźna złośliwość 1 prowokacja dyrekcji „Fe 
spu“ w stosunku do robolników. 

—0— 


' 


Do tow. robotników w Kaluszu! 


Przewodniczący delegacji, tow. sekr. Tlaluch 
apeluje tą drogą do ogółu robotników w Kałuszu, 
by zachowali bezwzględny spokój i powagę 1 


aby slesowane przez różnego. rodzaju elementy 
prowokacje nje wyprowadziły ich z równowagi. 
—0— 
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SpPOrti. 


ZAWODY LIGOWE. 
Pogoń — ŁKS. 211, 
Legja — Warszawianka 6:0. 
Wisła — ŁTSG. El. 
Polonja — Warta 5:39. 
W jen sposób — Pogoń usalowiła się na © 
miejscu, Warta wykazała wielką chwiejność 


swojej lormy, a Warszawianka po klęsee z le- 
gja zdecydowanie ugruntowała się w sierze spa- 
uku, chyba, że Ł T 5. G. ddwukrotme prze- 
gra mecze. 
| <A 
Tabela gier przedstawia się obecnie naslępu- 
10: 


1) Cracoyia 16 23 37:17 
2) Polonja 18 23 48:27 
3) Wisła 17 23 38 28 
4) Legja t 16 21 37:18 
5y Warta 19 20 41:24 
6) Pogoń 16 16 31:26 
7y Garbarnia ilé 16 3 
8) LKS. 17 1:1 
9% Czarni 16 13 

10) Ruch 16 11 

11y ŁTSG. 18 10 

„ł2j Warszawianka 16 6 
ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI. 

Lubhn: Unja — ech]a 4:3. 

Toruń: TKS. — Skra 5:3. 

Poznań. Legjia — WES. 5:3. 

Metal — RKS. 12. 

RKS. D. — Torpeda 1:1. i 


RONOPACKA — MISTRZYNIĄ 

Na zowody powyższe, które się odbyły w nb 
w ubiegłą niedzjelę we Lwowie, zapowliedzia- 
ny był przyjazd Walasjewiczówny 1 Konopuć- 
kiej. P. Walasiewiczówna mimo zgłoszenia mie 
przybyła, natomiast zjawiia się Konopaeka, w o- 
loczeniu Ilulaniekiej i Grahjekjej oraz lwo- 
wianki „Strojnej™. Zwycięstwo w ostatecznej 
klasyfikacji przypadło honopackjej, która usla- 
nowiła też nowy rekord Polski. 

W ogólnej punktacji uzyskała Konopatka A. 
Z. S) 185 kt, ustanawiając nowy rekord 
polski, 2) Alujanicka (Grażyna) 182 pkt, (wynika 
lepszy od! rekordu polskiego), 3) Grabicka (5a- 
kół) 131 pkt, 4) Strojna (AZS. Lwów) 78 pkt. 

Wyniki w poszezególnych konkurencjach o- 
ka (Grażyna) 12,1, 2) konopacka (AZS.) 13.2, 
siągnięto następujące: bieg 1000 m. 1) Mułaajc- 
3) Grabińska (Grażyna) 13.3, {1 Strojna (A. 
Z. S) Lwów) 14.9; skok w wyż d) Hulanieka 
1.38, 2) Konopacka, 134 3) Grabiëka 1.25, -D 
Suojna 1.17, rzul oszezepem 1 Konopatka 
81.88. 2) Ałulanieka 30.32, 5) Grabitka 29.69, 
1) Strojna 16.60. i 

Ponadto odbyły się konkurencje poza kon- 
kursem a tọ rzul dyskiem i skok w kłal. W yni- 
ki. skok w dal 1) Konopacka 5.10, 2) Mula- 
neka 5, 3) Grabicka 4.72; rzub dyskiem 1) 
Konopacka 37.907, 27 Hułanicka 27,33, 3) Gra- 
beka 27. ` 


= . 
Tragiczne wypadki. 
POD KOŁAMI POCIĄGU. i 
L Na torze kolejowym na moścje rzeki Goło- 
górki pow. Złoczów, znaleziono zwłoki Iwana 
Petryszyna, lat 56, z Żuratyna pow. Kamionka 
Strumiłowa, [przejechane przez pociąg, 

Jak z dotychczasowych dochodzeń wynika, Pe- 
tryszyn popełni} samobójsiwo kładąc się na szy- 
nach pod przejeżdżający pocjąg, wskutek ze- 
go została odwięla mu głowa oraz lewe ramię. 


ZATRUCIE GRZYBAM.. 

Józef Maksycki, lat 19 i jego żona Julja wraz 
z córką Antonjinq, wszyszy Z Borszkzowa, za- 
trul się grzybami. 

Józeť Maksycki zmarł, zaś jego żona i Cór- 
ka walczą ze śmy;ercią. 


ronika. 


Lwów, dnia 23 września 1930 


REPERTURA TEATRU WIELEIEGO: 
Wtorek 23 twrześnia o godzinie 7.30 wiecz. 
„bruciarz”, 
Środa 24 
„Cavalleria 
Czwartek 
„Trubadur“, 


września o godzinje 7.500 wieczorem, 
rusticana“, 
25 września o godzinie 7.30 wiecz. 


REPERTUAR TEATRU ROZMATTOŚCI: 

Wqorek 23 (września o godzinie 7.30 wiccz. 
„Dzielny wojak Szwejk”. 

Środa 24 września o godzjnie 7.30 wieczorenn 
„Dzielny wojak Szwejk”. 

Czwartek 25 września o godzinie 7,30 wietcz. 
„Dzielny wojak Szwejk“. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Wtorek 23 września o godzinie 7.90 wiesz. 
„Papa-kawaler” 

Środa 21 września o godzinie 7.50 wjeczotent 
„Papa-kawaler". | 

Czwartek 25 wrześnja:o godzjnje 7.30 wiecz. 
„Papa-kawaier“ r 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI 

Wtorek, leatr zamknięty. 

Sroda o 7.30 wiz. „Cjankałi” i 

Czwartek o 7.30 „,Cjankali. | 

l 

w TEATRZE ROZMAITOŚCI na wszystkie 
| rzedstawienia Szwejka zniżki ważne. — W pró- 
bach „Król Nikodem“ satyra Ferdynanda Goc- 
tla 1 Rafala Malczewskiego, która ukaże się 
we Lwowie jako premjera. r 

W TEATRZE MAŁYM. W sobolę premjera 
lekkjej komedji  erneuulle'a , Egzotyezna ku- 
zvuka, w której wystąpi Irena Grzywińska, kre- 
ująwa rolę tytułową. Równocześnie jw waz pier- 
wszy ujrzymy w tej sztuce (p. Morską; partne- 
rami zaś obu artyslek» będą MKeasnowietkj ti 
Strzelecki. Reżyseruje J. Slrachocki. x 
„NEGAE” Adama Wieniawskiego będzie pier- 
wszą w tym sezonje premjerą operowa, zapowic- 
dizianą na 4. października b. r. kv którym lo dniu 
Lwów święcić będzje 30- łecje Istnicnia obti- 
cnego gmachu Teatru Wielkiego. Próby z lej 
przepięknej opery zupełnie jeszcze nieznanęj pu- 
blwzności lwowskiej, odbywają się pod! kierun- 
kiem reżyserskim «dýr, Zaleskiego, A pod þa- 
tulą E. Massiniego. Wraz z ,Megae* usłyszymy 
drugie dzieło lego znakomitego komjozytora, 
„Wyzwolony. Stronę dekoracyjną ujął w swe 
ręce St. Jarocki. i 

2 TEATRU NOWOSCI „Cjankali" we Lwo- 
Wie, i sali Teatru Nowośct (dawne Colosse- 
um) Od środy dnja 24-39 bm. pozyoczyna wyt 
stepy lea miejski z Łodzi, pod dyrekcją R. 
Adwentowicza. Daną będzie senzacyjna szluka 
r. Wolffa ,Cjankali*, która w Wiarszawie gra- 
na byla około 100 wazy z rzędu jprzy wysprze- 
danej widowni. Bilety wcześniej do nabycia w 
kasje kinoleatru „Kopernik* i przed! przedsta- 
wiepicm w Teatrze Nowości. Ut 


REDUKCJA CEN NA GARDEROBĘ MĘSKĄ 
NA CZASIE. Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen 
materjałów sukjennych, zawiadamia firma A. 
Wittels, Składy 'Fekstylne we Lwowie, ul. Ru- 
towskieso 7, maprzeciw katedry, że dostarcza 
przez cały miesiąc wrzesień wykwintną garde- 
robę męską (lo miary z 'pierwszorzędnych ma- 
terjałów Bielskich w następującyćh cenach: 
J) ubranie marynarkowe zgrzebne zł. 150, — 
2) ubranie wizytowe zł. 170, — 3) raglan jesten- 
ny zł. 160, — 4) wierzeh futrzany miastowy 
zł, 200. — 5) palto zimowe na watalinie zł. 250, 
6) smoking z crepy wełnianej zł. 220 nd. 

Firma Willels, Składy Tekstyłne, we Lwowje, 
ul. Ruiowskiego 7, otrzymała już na bieżący sc- 
zon ostatnie mowości małerjałów sukiennych na 
płaszcze damskie, kostjamy i suknie, które 
sprzedaje po cenach bardzo przystępnych, a lo 
na skutek poczynionych Przez tęże firmę ostatn;o 
korzystnych zakupów we labrykach bielskich. 
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KLINIKA CTOLARYNGOLOGICZNA U. J. 
K. we Lwowie zawiadamja. że Ambulatorjum 
Kimiki przy ul. Hausnera | 9 jest olwarte z 
dniem 15 września br. od 8—10 rano. 


ZAGINIONA. Michał Jankowski, zam. w 
Horbkowje pow. Sokal. doniósł policji, że slo- 
sira jego żony. Marja Munter, agentka low. ub. 
„Snop“ onegdaj wydaliłu się z domu, 1 dolych- 
«zas nie powróciła. i 

NIEOSTROŻNE JAZDY. Edmund Ganeikow- 
ski. kierując aulem, najechał u wylolu ul. Syk- 
siuskjej a Leejonów na dorożkę nr. 61. Lusla- 
CAKE Jastrząba, wyrządzają mu szkodę około 

Gl. 

Regina Majer doniosła policji że lakq$ osobnik 
jadąc ma rowerze nr. 1917 przez ul. Pełiewną 
najechał na je] 8- letniego brala, który (doznał 
licznych kontuzji 1 złamania obojczyka. 

W. ul. Zofji, autodorożka nr. 30968 najechała 
na motocykl Jerzego Różyckiego. 

OSZUST W ROLI KANDYDATA NA N0- 
WOŻEŃCA. Anna Pogramiczna, zam. Trzy ul. 
Kr. Jadwigi. 1. 50, doniosła policji, (że niejiki 
Józef Bystrzycki wyłaudzi: od niej pod preteks- 
stem ma!łżeńsiwa kwotę 120 dolarów, oraz 'wahz- 
kę wartości 15 zł. poczem zbiegł w nicznanym 
kierunku. i c 


WOLYŁA POŁKRNĄCĆ NIŻ ODDAC pik- 
NIĄDZE. Kazimiera Samołewiez, lalse Sielyń- 


ska t Mielnicka, staje grasuje w Rynku, orah- 
jąc kupujące gosposie. Ostatecznie  złodzierka 
wpadła w rece wywiadowców. W drodze do ko- 
misarjatu  Samolewiczowa usiłowała rołknąć 
kilka banknotów po 10 zł. Wwvwiadowey zauwa- 
żyli to 1 wydobyli jej z gardła zvitek bankno- 
tów, zarohiegając jej <horobie żołądkowej. 

BABUNEKK UBRAGK NA ULICY. Onegdaj o 
godzinie 10-tej wieczór w ul. Źródlanej tfprzysla” 
mło dwóch osobników do przechodzących Jó- 
zefa  Nrzykjewieza ji Józefa Grochowskieqo, 
którzy przedstławiwszy się jako wywżiałowev P.P. 
zaprowadzi ch na szkarp kolejowy. Tam pod 
groźbą noży napastnicy zmusili sleroryzowanych 
do zdjęcja ze siebie ubrani", w które się prze- 
brali pozoslawiając 1m swoje zmiszczone ubra- 
nia. Po rabimkn opryszki zbiegli, grożąc poszko- 
dowanym zemstą gdy doniosą o: lem policii. 

W ub. niedzielę jednego z rabusiów areszlo- 
wano. Jest to 18- letni Wład. .kordasiewicz." 
Drngjeog nie zdołano na razje odszukać. 

DZIKIE PCRACHUNKI Zofja Radwanice za- 
mjeszUkała przy ul. Zamarstynowskiej l. 14, 
doniosła policji, że sąsiad jej Eljasz Herz, na~ 
padł na jej m;ieszkmje pobił lej siostrę Annę 
oraz kopnał w brzuch tak silnie, że zemdlała. 

W ul Na Błonie niciakj Andrzej Horobilow= 
ski napadł na Iana lilusia, idącego w lowarzy- 
stwie swej żony Marji poczem pobił ich laską 
po głowie lak silnie Że Ifiustowa zemdlała, 
1 została odwjiezjoną przez Pogotowie rat. do 
szpitala.  Horobijowskt zbiegł 1 ukrywa się 
przed aresztowaniem. 

Dawid Wek;er został areszlowanv za ciężkie 
uszkodzenie ciała, dQokomuie w Krystynopolu na 
osobie Ilerscha Schufbauera. 


Antoni Kamiński został aresztowany za nic- 
bezysjieczne pogróżki. al] 


SKĄD NIEMA POWROTU. Skazany na karę 
karę śmierci zbrodniarz zajwuwgnął spędzić osla- 
inja noe życia z.. kobietą. Ponieważ pstalniy 
wola skazańca zawsze bywa spełmana, uczy- 
mono zadość jego q:rośbic sprowadzając mu 
pensjonarkę z... pobliskiego domu publicznego. 

Pensjonarkha przejęła się do głębi losem ska- 
zańca. Dowiedziawszy się że niema nikogo 
postanowiła mu zastąpić matkę 1 siostrę p tak 
w najniewinniejszej zabawie, spędzi czas aż 
zaświtała jutrzenka,, zwiastująca skazańtowi, że 
nasląpił kres jego życia. U 

Gdy towarzyszka jego wróciła do „pensjonatu“ 
nazwano ją „kochanku wisielca*. Wanci slra- 
cila klientele. wwypędzono ją ma bruk... 

Role włówną odgrywa «czarująco piękna Ha 
Rina, „Skąd niema powrotu“ to film, o kiórym 
mówił będzie cały Lwów, to film, który zo- 
stanie długo, długo w pamięci. 

Od dziś na ekranaeh «dźwiękowych kinolea- 
tów Kopernik —  Marysienka. 

! a 
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Kemunikaty. 


JEDNOROCZNY KURS HANDLOWY dla Abi- 
turjentów (tek) szkół średnich. Wyższe Stu 
djum Handlowe otw;era począwszy od bieżącego 
roku naukowego (930—31) oddziemy, jednoro- 
czny Kurs dla Abiturjentów (tek) szkół średnich 
ogólnokszłałcacych trzy Wvższem Sludjum Han- 
dłowem w Krakow;e. Wykłady trwać będą od 
października do czerwca. Wpisy przyjmuje Še- 
krelarjal Wyższego Studjum Handlowego w 
krakowie ulica Sjenkiewicza 1. w dle (fpowsze> 
n:e od goklz. 9 — 1 1d I — 6. 

W. MIEJSKTM OŚRODKU ZDROWIA. Lwów 
rl. Misjonarski 2, odbędzie się dnia 25. wrze- 
śnia b. r. o godzinie 5-tei popołudhiu posuł4 
čanka dra Zdzisława Tomanka, kierownika Po- 
radni przecjiwgruźliczej M. O. Z. na temat „Ma- 
tki! jak uchronić dzjecko przed gruźlicą phie. 
Wstęp wolny. WZ ! 


Program radjowy. 


WTOREE,, 23. «września, 44% 


11.58. Svgnał czasu z Obs. Astronom? 1 hejuuł 
z Wieży Marjackiej. O 

1205. hkoncerl z płyl gramolonowych. 

17.55. Odezyt p. l: „ Nowe szosy w fPolsce", (tr 
z Warszawy) 

18.00. Transmisja koncerm popołudniowego z 


Warszawy. Muzyka rosvjska. 
19.00. Rozmaitości komunikaly, oraz koncert z 
płyt gramofonowych. 
19.20. Transmisja giełdy rolniczej z Warszawy. 
19.35. Prasowy dziepnik radjowy. 
19,50. Opera z płyt gramofonowych. 
z Warszawy). 
Po operze transmisja fejielonu z Warszawy 
r t: „Turystyka, duchy i trzęsienia zies 
mi“ wvl. 1. Janina Dwemiicke, nast. ko- 
munikały. 


(Transm. 


SRODA, 21 wrzesnia. .ż— + p 3 

11.58. Svgnał czasu z Cbs. Astronom. 1 hejaał 
z Wieży  Marjaelsjej. . Í 

12.05. Konecrt z płyt gramofonowyth. 

17.35. Koncert orkjeslry P R. (Transm, z Wai- 
szawy). pe 

19.00. Rozmajlości komaumnjkaly, oraz konterl z 
płyt gramofonowych. 

19.20. Odezyt p. L: Problem paevlizmu katoli"- 
leco (Fr. z Warszawy). 4 t 


19.15. Dalszy ciąg rozmaitości. 

20.00. Prasowy dziennik radjowy. 

20.15. Koncert solistów. (Tr. z Warszawy) o 

20.15. Kwadrans literacki. (Tr. z Warszawy» 

21.00. Dalszy «ciąg koncertu z Warszawy. 

2200. Fejlelon p. L. ,Bolszewizm wt słowie”, 
(Pr. z Warszawy). 


Po fejlelonje transmisja komuajkatów z War- 
szawy poczem koncert z płyt gramofono- 
< Wych. t 

23.00. Muzyka taneczna z, Bagateli". 


Repertuar kin Iwawskich. 


APOLLO: „Śpiewak Jazzhbandu* z AL.  Jol- 
sonem (ilm dźwiękowy). i 
CASINO: W szponach djablicy i Łzy uroje- 
nia. 

CHINERA: Klata Bow „Lekcja miłości. 
FATAMORGANA: „Owoce zakazany“ 
GRAŻYNA: „królewska kochanka” 


i 1 „Miłość 
hez grosza“. í 


KOPERNIK: 100- proc. dźwiękowy film 
„skąd niema powrotu i 
MARYSIENKA: 100- proc. dźwiękowy dim 


„kąd niema powrotu”. 
LEW: „Rio Rita“ dźwiękowy. 
LUNA: „Za krew braci” w gł roli Norman 
Kerry. ` 
OAZA: „Czarna Maska“. 
PAN: Żywy drup z udziałem «chóru kozat- 
kiego oraz orkiestry bałałajkowej. , 
PALACE: „Poganin“ z Ramonem Novarro. 
PASAŻ: „Ken Maynard w złotej Kaliforni". 
PROMNIIEN: Boska kobieta z Grelą Garho. 
SBLENDID: „Mandaryn Wu“. 
LCIECILY „Obława z Baneroltem 
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KONSERWACJE 1 naprawy mebli antycznych, 
uskulecznja znany specjalista T. Masjak. Lwów, 
ul. św. Antoniego 9, mający kilkuletnią prak- 
tykę zagraniczną w dziale meblowym. Na żą- 
danie listy pochwalne. 


oraz wszelkie na- 


Okulary, Cwikiery 


prawy wykonuje 
najtaniej i szybko Optyk Silber 


Lwów, ulica Kilińskiego 1 | 


ARA 
A GŁOWY 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervesin" 
wyrobu apteki 


GĄSEGCKIEGO w Warszawla 
| Sprzedają apteki. | 


Ostatnie nowości! 


LUDWIG LEWISOHN: 


Dziedzictwo krwi . . . ZŁ 8— 
HENRI MONTHERLAUT: 

Ludzie areny. . . . . ZŁ 8— 
EUSTACHY CZEKALSKI: 

Szeroki Dunaj . . . . ZŁ 7— 
TEODOR DREISKR: 

Nie wolnice „ Zł 9— 
TADEUSZ PEIPER: 

medya ENEA OR: 
BOY: 

Marzenie i pysk . . . ZŁ 7— 


DO NABYCIA W KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, 
„Lwów, Szajsochy 2. 


„POBU Za 


llustrowany tygodnik P. P. S. 


do nabycia 


w Księgarni LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. | 


CENNIK OGEOSZENŃ: 


Ogłoszenia zamiejsoowe 25°, 


„  ABEREEEF "SER" "NSA Jak Z ARA 3 


RE 


Emil Zola 


nu] PRZETARG. 


cena 5 zł. 


Magistrat m. Łodzi og'asza pisemny publiczny przetarg na 
wykonanie w stanie surowym budynku pralni dla kolonji mieszka- 
niowej na Polesia Konstantynowskiem w Łodzi o łącznej pojem- 
ności około 5.000 metr. sześć. 

O budowę ubiegać się mogą przedsiębiorstwa i (rmy zareje 
strowane. 


poleca 


Księgarnia budowa, 
Lwów, Szajnochy Z. 


Oferty pisemne na oryginalnych ślepych kosztorysach, całko- 
wicie wypełnionych, odpowiadające zatwierdzonym „warunkom 
przetargu“ — należy składać w Wydziale Budownictwa Magi- 
stratu m. Łodzi, Plac Wolności No. 14, pokój No. 44, do dnia 
30 września 1930 roku włącznie do godziny 11'30, w kopertach 
podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową, każda z napisem: 
„Oferta do przetargu, mającego się odbyć w daiu 30 września 
1930 roku na wyko nie w surowym stanie badynku pralni dla 
kolonji mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem* i podaniem 
nazwy oferującej firmy i adresu, z których wewnętrzna będzie za- 


DLA ZJEDNANIA KLIENT] 


urządzamy Reklamową 
Sprzedaż wszelkich towarów 
bławatnych o 409%, taniej 
Koszystajcie ze 
sposobności! 
Serwetki 0-75 
Oxfordy i Kretony 1— 
Ręcznikowe i ścier- 


Ściana pas. TS wierała samą ofertę, zewnętrzną zaś — prócz wyżej wspomnianej 
Ep EAT 6 koperty — powinna mieścić w sobie także dowód złożenia wadjura 
Zefiry 180 | do depozytu Magistratu m. Łodzi w wysokości 5.000— zł. w go- 
mó glad. 1455 tówce lub innych wartościach, przewidzianych instrukcją o spo- 
Ręczniki kąpiel. 180 | sobis oddawania i olbierania dostawj i robót, wykonywanych dla 
dE do prania 5 Magistratu m. Łodzi, zatwierdzoną uchwałą Magistrata No. 190 
SE jedw. 3— | z dnia 27 lutego 1930 roku, z wyjątkiem zapisów hipotecznych, 


Welwety do prania 3— 
Szewiot i wełna 


które przyjmowane nie będą. 


na mund t jąc specjalną uwagę në . 4, 6 instrukcji 
Obrus 'we źyrard. 450 Zwracając ok As k PP sa (PR 08 Jh 
Sie niki 450 | zaznacza się, że na wypadek złożenia wadjnm w formie listów 
Aa JEŻ do 5:50 gwarancyjnych, papierów pupilarnych i weksli, winny one być 
Szewioty na ubr. 6,50 | zgłaszone o 3 dni wcześniej od terminu otwarcia ofert, dla umo: 


ZAMÓW. WYSYLAMY 
ODWROTNĄ POCZTĄ. 


HALIGK! MAGAZYN NOWOŚCI 


LWÓW, HALICKA 15. 


żliwienia zbadania ich wartości. 

Oferty będą otwarle w tym samym dniu, t. į. dnia 30-go 
września 1930 roku o godzinie 12 tej w sali posiedzeń Magistratu 
przy Placu Wolności 14, pokój 24. 


Ap OT Z nen 


Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub złożone 


| 7 Ę 1 SER 5 
Już wyszła z druku | | po terminie, nie bę!ą rozpatrywane. 


Jispekejii Pracy 


Cena Zł 4:— 


Warunki przetargu i załączniki: ślepy kosztorys, warunki 
techniczne i projekt umowy — można cetrzymywać codziennie od 
dnia 20 września 1930 roku w godzinack bierowych w Wydziale 
Budownictwa Magstratu m. Łodzi, Plac Wolności Nr. 14, pokój 
No. 4t, za opłatą zł. 10'—, Tamże do przejrzenia p'any_policyjno 


do nabycia budowlane kolonji. 


w Księgarni Ludowej Magistrat m, Łodzi. 


Lwów, Szajnochy Z. 
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drożej. 
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